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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE

jslawa

Mions
P p — p rlrn łat Si • eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
■ • AtSUpialCi. niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnlncłania ■ Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
WylUOfcdlia. łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski“ wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Nr. 77 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 4 lipca 1931 roku. Rok XI

Niemcy winni zagwarantować 
nietykalność granicy z Polską.

Nadzwyczajna sesja Sejmu

Nie będzie może zbyt odważnym pa­
radoksem, a może nawet wcale para­
doksem nie będzie przypuszczenie, iż o- 
becny straszliwy kryzys gospodarstwa 
światowego, szczególnie dotkliwie nę­
kający Europę, będzie miał dobroczyn­
ne skutki dla ludzkości.

Zapewne, niewiele radości wykrze­
sać można z tego układu przyczyn i sku­
tków, jak mało radosnym jest widok 
człowieka zatrutego alkoholem, mimo, 
iż jest to najczęściej jedyny sposób wy­
leczenia pijaka z niszczycielskiego nało­
gu. Lecz ostatecznie każda nadzieja oca­
lenia ma swoją wartość.

Jakkolwiek straszliwe były zniszcze-

W  ogólnym zatem bilansie —  kryzys 
obecny zapisany będzie zapewne na ra­
chunek kosztów pokoju. Straszliwe są 
te koszty, —  może sobie każdy słusznie 
pomyśleć. Tak! Lecz nie zapominajmy, 
że koszty wojny byłyby nierównie stra­
szliwsze, a o ileż okropniejsze.

Nic nie pomoże rozmyślanie, iż do­
bra wola mogła była te koszty niezmier­
nie zmniejszyć. Postęp nigdy nie był ta­
nim nabytkiem, nigdy nie zjawiał się w  
psychice mas ludzkich jako dar niebios. 
Dojrzewał zawsze w wirze kryzysów, 
zjawiał się na świat wśród błyskawic i 
piorunów, często wśród łun pożogi i mo-

Z Warszawy donoszą:
Grupa pracownicza posłów i senato­

rów Bloku Bezpartyjn. proponuje zwoła­
nie sesji nadzwyczajnej Sejmu dla u- 
chwalenia sposobów równowagi bud­
żetu.

Sesja taka umożliwiłaby rządowi 
wniesienie ustaw nadzwyczajnych skar­
bowych i budżetowych, co pozwoliłoby  
w przyszłości uniknąć doraźnych, a tak 
krzywdzących ogół urzędniczy zarzą­
dzeń.

Ratowanie równowagi budżetu nie 
może się odbywać wyłącznie kosztem 
sfer pracowniczych.

Obniżanie płac i redukcje personal­

ne, potęgują tylko depresję w przemy­
śle i na rynku, pracy.

Bez Sejmu dalsza naprawa skarbu 
państwa mogłaby się odbywać tylko 
drogą redukcyj personalnych. Dalsze ob­
cięcia płac są już niemożliwe, pozostał 
bowiem tylko dodatek mieszkaniowy, 
który rząd mógłby bez upoważnienia 
parlamentu odebrać. Oszczędność ta je­
dnak luki nie zapełni, a podetnie zupeł­
nie budżet rodzinny urzędników. Bez 
sesji parlamentu jest niemożliwe jakie­
kolwiek powiększenie dochodów i wpły­
wów skarbowych, choćby nawet z tak 
pewnego źródła, jak tantjemy i wysokie 
gaże dyrektorskie.

nia wojenne i anomalje ekonomiczne, 
wyhodowane w dobie wojny, —  nie ule­
ga wątpliwości, iż kryzys obecny wcale 
nie jest nieuchronnym „wynikiem tych 
zniszczeń i anomalij. Jest on owocem

rza krwi, zawsze w warunkach drama-
tycznych, które jakże często miewały 
akcenty tragiczne.

Jest to już kwestja techniki, w jaki 
sposób uregulowane zostaną szczegóły 
planu odroczeń płatności rat reparacyj-

„Mój cesarz, król i pan“

TAK HINDENBURG NAZYWA WILHELMA.
wojennej polityki, prowadzonej przez 
znakomitą większość państw aż do 
chwili obecnej, — polityki zmierzającej 
albo do dalszej rozbudowy swej potęgi 
zdobywczej, jak np. Stany Zjednoczone 
i Rosja, —  lub do wzięcia odwetu za po­
niesioną klęskę, jak np. Niemcy. Tylko 
te cele polityczne pozwalają nam zro­
zumieć cały system powojennej polityki 
ekonomicznej państw wymienionych, jak 
również i wszystkich innych, zmuszo­
nych przez usprawiedliwione obawy o 
swe bezpieczeństwo do wkładania wid­

nych niemieckich  państwom  europejskim  
i płatności rat długów państw europej­
skich skarbowi amerykańskiemu. Oby­
watel polski bynajmniej nie ma obowią­
zku obciążać swej pamięci mechaniką 
tych operacyj. Interesuje go w tern wszy- 
stkiem fakt, iż Stany Zjednoczone po­
czuły się zmuszone do zejścia z bez­
przykładnie egoistycznej postawy, zmie­
rzającej do wzrastania ich potęgi kosz­
tem Europy, doprowadzanej systematy­
cznie do coraz większej nędzy. Stany 
Zjednoczone, wprawdzie narazie bardzo

Berlin, 3, lipca, W  Ełku w Prusiech 
Wschodnich odbył się apel b, 147 pułku 
piechoty z udziałem prezydenta Rzeszy 
marszałka Hindenburga, Po nabożeń­
stwie za poległych w walkach mazur­
skich, prezydent Rzeszy w mundurze ce­
sarskiego marszałka polnego wygłosił 
przemówienie, które ze względu na swo- 

‘ją treść i formę zasługuje na publikację:
Stojąc przed frontem odzianego w

mundury 147 pułku, prezydent Hinden­
burg powiedział: „Głęboko poruszony, 
stoję w tern samem miejscu, gdzie przed 
16 laty wygrana została bitwa nad je­
ziorami mazurskiemi i gdzie mój cesarz, 
król i pan przez swoje wojska był try­
umfalnie przyjmowany".

Komentarz do tych bałwochwalczych 
słów prezydenta republiki niemieckiej 
wydaje się zbyteczny.

kich wysiłków  w rozwijaniu swoich zdol­
ności i sił obronnych.

Obecny kryzys udowodnił, iż ta wła­
śnie wojenna polityka nie może być kon­
tynuowana, a przynajmniej, iż gwałto­
wne jej dotychczas tempo musi być bar­
dzo, ale to bardzo znacznie zwolnione. 
Ludzkość nie jest zdolna podźwignąć jej 
ciężarów, a zatem albo będą one zmniej­
szone, albo narastająca rozpacz miljo- 
nów i miljonów obywateli obydwu pół­
kul globu urodzi bunt, wyzwoli uśpione 
w naturze ludzkiej żywioły, o których 
zawsze wiadomo, co zniszczą, lecz nigdy 
odgadnąć nie można, co zbudują.

Wreszcie więc dochodzimy do mo­
mentu, w którym zaczyna się rozmowa 
o zmniejszeniu ciężarów, o zwolnieniu 
tempa polityki wojennej, —  kto wie, —  
może siła wypadków wymusi na potę­
gach tego świata całkowitą zmianę do­
tychczasowej orjentacji.

Nie łudźmy się. Inicjatywa amery- 
kańska zaprezentowana ludzkości przez 
prezydenta Hoovera, nie jest niczem  
więcej, jak produktem zatrwożenia czyn­
ników dysponujących materjalną potę­
gą amerykańskiego kolosa. Lecz owoce 
tego zatrwożenia są dobroczynne.

Wielka mowa pojednawcza kancle­
rza niemieckiego z dnia 24 czerwca, ak­
centująca pragnienie Rzeszy przystąpie­
nia do pracy nad wzmocnieniem  podstaw  
pokoju, zaufania i współpracy, —  to re­
zultat przerażenia dalszemi konsekwen­
cjami rozpętanej katastrofy. Lecz tylko 
w ten sposób —  jak się okazuje —  zła­
mana być może furja opancerzonego od 
stóp do głów ducha germańskiego.

ostrożnie i w ograniczonym zakresie, 
wchodzą na drogę współpracy, po przez 
coraz silniej odczuwaną kładkę współ­
zależności ekonomicznej. Biedna Euro­
pa jest jeszcze zawsze dostateczną wiel­
kością, by upadając pociągnąć za sobą 
w odmęty katastrofy straszliwie prze­
ciążony złotem i wszelakiem bogactwem  
okręt ekonomiki Stanów  Zjednoczonych.

Z drugiej strony, Niemcy doszły do 
kresu możliwości prowadzenia luksuso­
wej gospodarki, wyrastającej z dążeń od­
wetowych, — i muszą szukać ratunku 
w wejściu na drogę pokoju.

Jest to zatem moment przełomowy, 
najdonioślejszy od chwili ukończenia 
wojny, —  moment, od wygrania którego 
przez czynniki o głosie decydującym w  
polityce światowej zależeć będzie przy­
szłość. Do czynników takich należy w  
pierwszym rzędzie Francja, a obok niej 
Anglja. Francja, która ma najwięcej do 
powiedzenia, albowiem ma ona ponieść 
największą część ciężaru świadczeń na 
rzecz nowego układu finansowego, i An­
glja, o sile głosu której decyduje jej po­
tęga morska.

Moment obecny nie powinien zostać 
zmarnowany dla pokoju. Oto chwila, w  
której Niemcy mogą być skłonione do o- 
statecznego wyrzeczenia się wszelkich 
dążeń zaborczych, do zagwarantowania 
nietykalności granic wschodnich, a za­
tem terytorjum Polski, — uzupełnienia 
układów locarneńskich przez rozcią­
gnięcie zawartych w nich gwarancyj dla 
granicy zachodniej na wschód. Ten po­
stulat winien być zrealizowany bez ja­
kichkolwiek niedomówień i zastrzeżeń.

PRZED MARSZEM SZLAKIEM KADRÓWKI.

Zbliżający sią okres tradycyjnego marszu Szlakiem Kadrówki zmusił organizacje strzeleckie do 
urządzenia zawodów eliminacyjnych, które odbyły się onegdaj na trasie Warszawa —  Struga —  
Pustelnik Rembertów — Warszawa. Na starcie stanęło 58 drużyn reprezentujących Wojsko, 
Związek Strzelecki i Przysposobienie Wojskowe. W zawodach zwyciężyła drużyna centralnej 
szkoły Straży Granicznej w Górze Kalwarji. — Na ilustracji widzimy zwycięską drużynę u mety.

Niemcom musi być wyraźnie posta­
wiony dylemat: —  pokój albo wojna.

Jeśli wybiorą pokój, muszą stwier­
dzić szczerość tego wyboru przez uro­
czyste wyrzeczenie się wszelkiej agresji, 
uznać granicę z Polską za nienaruszal­
ną. Wówczas winni otrzymać pomoc. 
Jeśli odmówią dania tego dowodu dążeń 
do stabilizacji pokoju i kooperacji mię-

dzynarodowej, —  udzielanie im pomocy 
finansowej byłoby ciężkim błędem. Nikt 
bowiem  nie mógłby wówczas —  bez na­
rażenia się na śmieszność — pozosta­
wać w nieświadomości, iż pomoc ta uży­
ta będzie na wzmocnienie miecza odwe­
towego, na potęgowanie niszczycielskiej 
siły piorunów wojennych.

— o—
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+  Z jaz d  L e g io n is tó w  o d b ę d z ie  s ię w  

ju trze jsz ą  so b o tę  w  T o ru n iu ,
+  W  W a rsz a w ie  a resz to w a n o  se k re ­

ta rz a  S tr . N a ro d o w eg o  —  Ja b ło ń sk ie g o , 

k tó ry  ro z s ie w a ł p lo tk i  o  re w o lu c ji ,

+  P o c ią g  W a rsz a w a  —  H e l w y ru sz y ł  

z  o b s łu g ą  fu n k c jo n u jąc ą  ra d jo -o d b io rcz ą .

+  P o lic ja in w ro c ła w sk a sc h w y c iła  

sz a jk ę  z ło d z ie i k o le jo w y ch . S ą to : S ta ­

n is ław  D o t, ro d z in a T o m asz y ń sk ich  i  

m a łżo n k o w ie  K ró la k o w ie .

+ Z  d n ie m  1 , b m , w y b u c h ł w  c a ły m  

k rą ju  s tra jk  a u to b u só w  i ta k só w e k ,

+  Z a w o d y o k rę g o w e p o lic ji w o jew , 

p o m o rsk ie g o o d b ę d ą s ię w  G ru d z ią d zu  

w  d n ia ch  8 i 9  s ie rp n ia ,
+  Z g o d n ie  z  ro z p o rz ą d z en ie m , w  c a ­

łe j P o lsc e  o d  1 l ip c a  w  są d a c h  u ż y w an e  

są  to g i,

+  M in is te r  B rian d  p rz y ją ł  a m b asa d o ­

ra  P o lsk i C h ła p o w sk ieg o .

+  W  P e ru  d o sz ło d o  re w o lu c ji —  

D w a p u łk i p ie ch o ty z b u n to w a ły s ię  

p rz ec iw  rz ą d o w i. Z a c h o d z i o b a w a  o b a ­

le n ia  rz ą d u .

+  W d o w a  p o  p re z y d e n c ie  S ta n ó w  Z j, 

p , W ilso n  p rz y b y ła  d o  P o lsk i, P , W il­

so n  je s t g o śc iem  P , P re z y d e n ta  R z e cz y ­

p o sp o lite j,

+  W  W a rsz a w ie  p ra co w n ik o m  m ie j­

sk im  m a  b y ć  o b n iż o n a  p e n s ja  o  2 0  p ro c .

+  Ja c z e jk ę  k o m u n is ty c zn ą z lik w id o ­

w a n o  z n o w u  w  W a rsz a w ie .

+  S o w iec k a  łó d ź s tra żn ic z a o s trz e ­

l iw a ła n a w sc h o d n iem  w y b rz e żu  K a m ­

c z a tk i ja p o ń sk i s ta te k  ry b a c k i.

+  P o d c z a s z a m iesz e k k o m u n is ty c z ­

n y c h w  B e rlin ie je d e n  p o lic ja n t z o s ta ł  

z a b ity .

+  D o  g ro ź n y ch  p o g ro m ó w  ż y d ó w  d o ­

sz ło  w  S a lo n ik a c h . 1 0  o só b  z o s ta ło  z a b i­

ty c h , 4 0 c ię ż k o ra n n y c h , a o k o ło  2 0 0  

d o m ó w  z b u rz o n y c h .

+ „ U p io r“ z D u e sse ld o r iu K u e rte n  

z o s ta ł s tra co n y  w c zo ra j ra n o n a  d z ie ­

d z iń c u  w ię z ie n ia  w  K ilo n ji.

+ W e w si A le k s ie w ic z e u m y s ło w o  

c h o ra  L u b a  S ta ń cz y k  p u śc iła  w ieś  z  d y ­

m e m . O g ó łe m  sp a liło  s ię  7  s to d ó ł.

+ O n e g d a j w  T o m a sz o w ic ac h p o ­

s trz e lił sw o ją  ż o n ę w  o k o lic ę se rc a  in ź . 

B o g u sz ,

+  W  b u d ż e c ie W a rsz aw y  ja k o b li­

c z o n o , je s t 6  m iljo n ó w  d e f icy tu .

+  Z  p o w o d u w ie lk ic h u p a łó w  w e  

W ło sz ec h  z m a rło  ta m  1 8 o só b  w sk u te k  

p o ra ż e n ia s ło n e cz n e g o .

+ D o B e rlin a p rz y b y ła w y c iec zk a  

s tu d e n tó w  p o lite c h n ik i w a rsz a w sk ie j.

+  P rz y b o ry  p iśm ie n n e b ę d ą ta ń sz e  

w e  w rz e śn iu , t . j . n a  p o c zą tk u  ro k u  sz k .

+  S tra jk  tra m w a ja rzy n a G ó rn y m  

Ś lą sk u  z o s ta ł o s ta te cz n ie  z lik w id o w a n y .

+  W e d łu g o św ia d c ze n ia p re m je ra  

P ry sto ra , ż a d n y c h  d a lszy c h  z n iż e k  u p o ­

sa że ń  u rz ę d n ic zy c h  n ie b ę d z ie .

+  N a  s ta c ji k o le jo w e j w  T ek u c i (R u -  

m u n ja ) z d e rz y ł s ię p o c ią g p o śp ie sz n y  z  

o so b o w y m . S ie d e m  o só b  je s t ra n n y ch .

+  P o w sz ec h n y  s tra jk  k o le jo w y  o g ło ­

szo n o  w  In d ja c h , 7 0 .0 0 0 p ra co w n ik ó w  
p o rz u c iło  p ra cę .

+  N a W ile ń sz c z y źn ie u d a re m n io n o  

d w a  z a m ac h y  n a  p o c ią g i o so b o w e .

0 zażegnanie konfliktu Zapóźno
je sz c ze  n ie  je s t, a b y  z a p isa ć  „ G Ł O S

(C itta d e l V a tic an o , te l . w ł, K A P ), 
W ia d o m o , ż e S to lic a Ś w , ju ż  p o w tó rn ie  
z a w ia d o m iła rz ą d w ło sk i o sw e j g o to ­
w o śc i w szc z ęc ia ro k o w ań , c e lem  z a ż e ­
g n a n ia k o n f lik tu . P ro c e d u rę w  ty m  w y ­
p a d k u  p rz e w id u je a r t. 4 4 K o n k o rd a tu , 
k tó ry b rz m i: „ O  i le b y w  p rz y sz ło śc i  
m ia ły  w y n ik n ąć  ja k iek o lw ie k tru d n o śc i  
w  z w ią z k u z in te rp re ta c ją  n in ie jsz e g o  
k o n k o rd a tu , S to lic a  Ś w , i W ło ch y  p rz y ­
s tąp ią  p o  p o ro z u m ie n iu  s ię d o  p rz y jaz ­
n e g o  ro z s trz y g n ięc ia  sp ra w y * ’ ,

W  m y ś l ty c h  w y raź n y ch  p o s ta n o w ie ń  
k o n k o rd a to w y c h o ra z d la o trz y m a n ia  
n a le ż n e g o  z a d o ść u c z y n ie n ia z a o b ra z ę , 
S to lic a A p o s to lsk a , p o s ta w iła ja k o w a ­

ru n e k w sz cz ę c ia ro k o w ań , p rz y w ró c e ­
n ie  p ie rw o tn e g o  s ta n u  rz e c z y , o  i le c h o ­
d z i o  A k c ję  k a to lic k ą . T a k ie  s tan o w isk o  
S to lic y  Ś w , z n a jd u je  sw e  u z a sa d n ie n ie  w  
fa k c ie , iż  rz ą d  w ło sk i, p o d p isaw sz y  k o n ­
k o rd a t i u z n a w sz y n a z a sad z ie a r t, 4 3  
A k c ję  k a to lick ą , n ie  b y ł w  p ra w ie  p o d ­
ją ć  sa m o d z ie ln ie  ż a d n y c h  k ro k ó w  w  ty m  
w z g lę d z ie , ja k  ty lk o  w  p o ro z u m ie n iu  z e  
S to lic ą  Ś w ,, a te rn  b a rd z ie j je szc z e w o ­
b e c  fa k tu , ż e  k a d ry  c z ło n k ó w  o rg a n iz a -  
c y j A k c ji k a to lic k ie j w e W ło sze c h  w  r , 
1 9 3 1 są  z u p e łn ie  te  sa m e , ja k  w  r . 1 9 2 9 ,  
k ie d y to rz ą d w ło sk i p rz y ją ł n a s ie b ie  
fo rm a ln e  z o b o w ią za n ia  w  sp ra w ie  A k c ji 
k a to lic k ie j.

W Ą B R Z E S K I* *  n a  H I. k w a rta ł.

K to n ie m o ż e  o d ra z u z a p isa ć n a  

c a ły  k w a rta ł, n ie ch  z a p isz e „ G Ł O S *  

c h o c ia ż n a  l ip ie c .

Z a m a w ia ć  je sz cz e  m o ż n a  w  k a ż d y m  

u rz ę d z ie p o c z to w y m  w z g l. u  p p . l i­

s to n o sze  w ; w  W ą b rze ź n ie w  a g e n ­

c ja c h  n a sz eg o  p ism a  lu b  w  e k sp e d y ­

c ji.
W  K O W A L E W IE  z a p isy w a ć  m o ­

ż n a  u  p . S T A N K IE W IC Z A  a  w  G O -  

L U B IU u p . S T R Z E L E W IC Z A  —  

R y n e k .

P O L S C Y  H A R C E R Z E  W  P R A D Z E  C Z E S K IE J .

W  P ra d ze C z e sk ie j o d b y w a s ię m ięd z y n a ro d o w y  z lo t sk a u tin g u , n a k tó ry  u d a li s ię p rz ed s ta ­

w ic ie le p o d  p rz ew o d n ic tw e m  p . w o jew o d y G ra ż y ń sk ieg o , p re z esa p o lsk ie g o h a rce rs tw a . Z d ję ­

c ie p rz ed s taw ia o d d z ia ł n a sz y ch h a rc e rz y p re ze n tu ją c y  n a u lic a c h P rag i C z e sk ie j n a sze b a r­

w y  n a ro d o w e  i w zb u d z a jąc y  p o d z iw  sw ą d z ie ln ą  p o s ta w ą .

Ignaty PaiferEwski ilo Polski nie pniiffl.
W a rsz a w a , 3 . 7 _ _ _ D o w ia d u je m y  s ię ,

ż e  w  ś ro d ę  1 b m , d o  M in is te rs tw a  sp ra w
z a g r . n a d e sz ła  d e p esz a  o d  p o s ła  p o lsk ie -

n ie , ta k  iż P a d e re w sk i m u s ia ł w  o s ta t­
n ie j c h w ili z re zy g n o w a ć z p o d ró ż y d o

p o d se k re ta r ja t s tan u m n ie jszo śc i n a ro ­
d o w y c h , P , T , H o łó w k o  s ta n ie  n a c z e ­
le te g o u rz ę d u , ja k o  o so b is to ść n a jb a r­
d z ie j d o  te g o  n a d a ją c a  s ię .

P rz e d ew sz y s tk ie m  u rz ą d te n  z a jm ie  
s ię a u to n o m ją  u k ra iń sk ą " ,

N A R A D Y  O P O Z Y C Y JN Y C H  K L U B Ó W

W a rsz a w a , 3 . 7 . —  Ś ro d a  b y ła  w  ż y ­
c iu p a r la m e n ta rn e m  b a rd z o o ż y w io n a .  
W  g m a c h u  S e jm u  b y ło  o b e c n y ch  b a rd z o  
w ie lu  p o s łó w  z B B ., je d n a k ż e k lu b  B B . 
n ie o d b y ł ż a d n e g o  p o s ied z e n ia .

O b ra d o w a ły k lu b y S tro n n ic tw a  N a ­
ro d o w eg o  i S tro n n ic tw a L u d o w eg o . W  
k lu b ie  N a ro d o w y m  p re z e s  R y b a rsk i z ło ­
ż y ł sp iaw o zd a n ie  z sy tu a c ji w  k ra ju , W  
S tro n n ic tw ie L u d o w e m  o m aw ia n o  sp ra ­
w y  o rg a n iz a cy jn e  i p o s ta n o w io n o  p ro p a ­
g a n d ę  z a o g ra n icz e n iem  p ic ia i p a len ia ,  
w  z w ią z k u  z k ry z y se m . R z u c o n o  h a s ło : 
„ N ie  p ić  i n ie  p a lić !"

C z ło n k o w ie  K lu b u L u d o w e g o p o s ta ­
n o w ili u ro c z y śc ie  n ie  p ić  i n ie  p a lić  i p ro ­
p a g o w a ć  te g o  ro d z a ju  a b s ty n e n c ję  w śró d  
sw y c h  w sp ó łp a r ty jn ik ó w .

R a d a  g łó w n a  C h a d ec ji w y b ra ła  sw o ­
im  p re z e se m  se n a to ra K o rfan te g o . W  
sk ład k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o w e sz ły  
je d n o stk i, k tó re  z a jm u ją  w  s to su n k u  d o  
o b e c n e g o  rz ą d u  s ta n o w isk o  o p o z y c y jn e .

P o lsk i.
g o  w  S z w ajc a r ji M o d z e le w sk ie g o , k o m u ­
n ik u ją c a , ż e  w  s ta n ie  z d ro w ia  p , H e le n y  
P a d e rew sk ie j n a s tą p iło  n a g łe p o g o rsz e -

W c z o ra j p o  p o łu d n iu p rz y b y ła d o  
W a rsz a w y  p a n i W ilso n ,

— o —

Pożyczka dla osadników
4 0 .0 0 0  Z Ł O T Y C H  D L A  P O W IA T U  W Ą B R Z E S K IE G O .

G ru d z ią d z , d n ia 2 , 7 , (w ia d , w ł.)
W c z o ra j o d b y ła  s ię  w  G ru d z ią d z u  w  

O k rę g o w y m  U rz ę d z ie Z iem sk im  k o n fe ­
re n c ja k o m is ji sz a cu n k o w e j z e w sp ó łu ­
d z ia łe m  p re z e sa  O , U , Z ,

N a z a p ro sze n ie p , p re z e sa w  k o n fe ­
re n c ji w z ią ł u d z ia ł In s tru k to r o sa d n icz y  
o b w o d o w y  p . Z , M a lk ie w icz z W ą b rz e ­

ź n a . P . In s tru k to r p rz e d s ta w ił n a k o n ­
fe ren c ji p o ło ż e n ie o sa d n ik ó w  w  p o w ie ­

c ie w ą b rze sk im , p ro sz ąc ró w n o c z eśn ie  

o p rz y c h y ln e p o tra k to w a n ie w n io sk ó w  

o sa d n ik ó w  o  p o ż y c z k ę b u d o w la n ą .

C z ło n k o w ie k o n fe re n c ji, ja k o też p , 
p re z e s O , U , Z , z a  p o p a rc ie m  p . In s tru k ­
to ra , p rz y c h y ln ie p o trak to w a li w n io sk i  

o sa d n ik ó w .

O sad n ic y w ię c z p o w ia tu w ą b rz e s­
k ie g o  z a  w sta w ie n n ic tw em  p . In s tru k to ­
ra  M a lk ie w ic za  o trz y m a ją  p o ż y c z k ę  b u ­

d o w la n ą  w  w y so k o śc i 4 0 .0 0 0 z ł., k tó rą  

to su m ę p o d z ie li s ię w e d łu g  m o ż n o śc i  

o sa d n ik o m .

S ta ran ia p . In s tru k to ra M a lk ie w icz a  
są  d o w o d e m  c z u łe j o p ie k i o sad n ik ó w  w  
n a sz y m  p o w ie c ie .

P R Z Y Z N A W A N IE  R E N T  Z A  N IE ­

S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I P R Z Y  P R A ­

C Y  W E  F R A N C JI .

E m ig ra n c i p o lsc y , k tó rz y u le g li n ie ­
sz c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i p rz y  p ra c y  w e  
F ra n c ji , n ie m o g ą c p o lu b o w n ie z a ła tw ić  
z p ra c o d a w c ą sp ra w y o d sz k o d o w a n ia ,  
w n o s ili sk a rg ę d o  są d u , sa m i z a ś o p u sz ­
c z a li F ra n c ję , u d a ją c s ię d o k ra ju . P o ­
n ie w a ż w o b e c są d ó w  f ra n c u sk ich je d y ­
n ie  m ia ro d a jn e  b y ło  św ia d e c tw o , w y s ta ­
w io n e  p rz e z  o d p o w ie d n ie g o  le k a rz a  f ra n  
c u sk ie g o , a e m ig ra n t ta k ie g o św iad e c ­
tw a n ie m ó g ł p rz e d s ta w ić —  sp ra w a o  
re n tę  u le g a ła z a z w y c z a j u m o rz e n iu ,

O b e c n ie n a sk u te k o rz e c z e n ia T ry ­
b u n a łu  w  W e rsa lu  d o p u sz c z o n e  z o s ta ło  
b a d a n ie le k a rsk ie p o sz k o d o w a n e g o w  
d ro d z e t , z w , re k w iz y c ji , t , j , b a d a n ia  
p o sz k o d o w a n e g o w  o k rę g u  je g o z a m ie ­
sz k a n ia p rz e z o d n o śn e g o p o lsk ie g o le ­
k a rz a  są d o w ę g o .

P o s tęp o w a n ie ta k ie n ie je s t je szc z e  
u s ta lo n e , ja k o o b o w ią z u ją c e d la c a łe j 
F ra n c ji i o d n o s i s ię n a ra z ie je d y n ie d o  
sp ra w , w n o szo n y c h  w  o k rę g u  są d u  a p e ­
la cy jn eg o  w  P a ry ż u .

Z A S T R A S Z A JĄ C A  P L A G A  P O Ż A ­

R Ó W  W  G M IN IE  P Ł Y W A C Z E W O .

Ja k  ju ż  d o n o s iliśm y , w e  w to rek , w y ­
b u c h ł p o  g o d z in ie 7 -m e j w iec z o rem  p o ­
ż a r w  d o m u  m iesz k a ln y m  1 0 0 -m o rg o w e -  
g o ro ln ik a p , S tan is ła w a B e y g e r 'a w  
P ły w ac z ew ie . W  k ilk a  m in u t p o  w y b u ­
c h u  p o ż a ru  s ta w iła s ię m ie jsc o w a O c h , 
S traż P o ż a rn a i o b y w a te ls tw o , k tó rz y  
p rz e d s ię w z ię li e n e rg ic zn ą a k c ję ra tu n ­
k o w ą , ta k , ż e z d o ła n o  n ie o m a l w szy s t­
k ie m e b le i sp rz ę ty , z n a jd u ją c e s ię n a  
p a r te rz e , w y ra to w a ć . A k c ja ra to w n ic z a  
b y ła w ie lc e u tru d n io n ą , g d y ż d o m  b y ł  
trz c in ą k ry ty  i w  o k a m g n ie n iu c a ły  s ta ł 
w  p ło m ien ia c h . S iln y  w ia tr p rz e n ió s ł o -  
g ie ń  n a  o b o k  s to jąc ą  s to d o łę , sz a c h u lc o -  
w ą , s ło m ą  k ry tą  i s ta jn ię  z  c h le w e m . W  
k ilk a  c h w il p ó ź n ie j  p rz y b y ły  O c h , S tra że  
P o ż a rn e  z  S ie ra k o w a , O rz e c h ó w k a  i K o ­
w a le w a , ta k , ż e g ro ź n y p o ż a r z d o ła n o  
u m ie jsc o w ić . W y ra to w a n o  w sze lk ie  m a ­
sz y n y ro ln ic ze i in w e n ta rz , sp a liła s ię  
je d y n ie  s ie c zk a rk a . R ó w n ie ż  u c h ro n io n o  
p rze d  p a s tw ą p o ż a ru  o p o d a l s to ją cą o -  
b o rę  łą cz n ie  z  d ru g ą  s to d ó łk ą , k tó re  b y ­
ły  ta k sa m o  s ło m ą  k ry te .

N a d m ie n ić n a leż y , ż e w ła śc ic ie l g o ­
sp o d a rs tw a b y ł p o d cz a s w y b u c h u  p o ż a ­
ru  n ie o b e c n y m ,

(S tra ty w y n o sz ą p rz e sz ło 2 0 ,0 0 0 z ł,, 
k tó re p o k ry ją u b e z p ie c z a ln ie : „ P o m , 
S to w a rz y sz e n ie U b e z p ," i „ M y ś liw ie c ­
k a " , P la g a p o ż a ró w , ja k a o s ta tn io n a ­
w ied z a g m , P ły w a cz e w o je s t z a s tra sz a ­
ją c a ! C o  ty lk o  p rz e d  k ilk u  d n iam i d o n o ­
s iliśm y  o  p o ż a rze  w  P ły w a c z e w ie , k tó ry  
z o s ta ł u m y ś ln ie p rz e z  w ła śc ic ie li , c e le m  
o s ią g n ię c ia su m y  a sek u rac y jn e j, sp o w o ­
d o w a n y , W  o s ta tn im  ro k u  1 9 3 0 /3 1 z a n o ­
to w a liśm y d o ty c h c z a s o s iem  p o ż a ró w  w  
g m in ie  P ły w ac z e w o , a  w e  w ię k sz e j c z ę ­
śc i n ie  z d o łan o  p rz y c z y n y  ty c h że  d o k ła ­
d n ie s tw ie rd z ić , (sk i) .

A U T O N O M JA  D L A  U K R A IN Y .

W y c h o d z ą c e  w  G e n ew ie c z a so p ism o  
„ R ev u e  d e s N a tio n a lite s e t d e s M in o ri­
te s N a tio n a lite s" , p o d a je w  o s ta tn im  
sw y m  n u m e rz e n a s tę p u ją c ą w ia d o m o ść ;

„ D o w ia d u je m y  s ię z ź ró d ła u p o w a ż ­
n io n e g o (d 'u n e so u rc e a u to r is e e ) , ż e  
R z ą d P o lsk i z a jm u je s ię b a rd z o  p o w a ż ­
n ie  sp ra w ą  p o p ra w y  lo su  m n ie jsz o śc i n a -

Z C H IŃ S K IE J S Z T U K I.

z a in te re so w a n iem tu ry s tó w  c a łeg oO g ro m ce m

św ia ta c ie sz y  s ię  św ią ty n ia  D a o só w  w  A szy c h e .  

Z d jęc ie  n a sze p rz ed s taw ia  m ie szc zą cy  s ię  w  te j  

św ią ty n i w ize ru n e k  b o g a o g n ia , je d n o  z n a jc ie ­

k a w szy c h  d z ie ł sz tu k i w sch o d n ie j, b a rd zo  s ta re ­

g o p o c h o d z en ia  i , z p u n k tu  w id z en ia  a r ty s ty c z ­

n e g o , o n iez w y k le c iek a w e m  u ję c iu .

Prawo i Sąd.
(Z e S ą d u  w  W ą b rz eź n ie ).

—  N ie k ra d n ij! A lfo n s O rsz t z W ą ­

b rz e ź n a z o s ta ł z a k ra d z ie ż  to w aró w  n a  
sz k o d ę fa b ry k i „ P e p e g e " sk a z an y  n a 1  
ty d z ie ń  w ię z ie n ia .

—  K u ro ła p . K ilk a k ro tn ie k a ra n y  ju ż , 
z n a n y  „ k u ro ła p " A n to n i K u ra l z Ł o p a ­
te k sk a z an y z o s ta ł z n o w u z a k ra d z ie ż  
k u r  n a  m ies ią c w ięz ie n ia .

—  Z a  k ra d z ie ż  ro w e ru  n a  sz k o d ę  p . 
C ie lic a z R y ń sk a sk a z a n y  z o s ta ł T e o fil

ro d o w y c h  w  P o lsce . B ę d z ie u tw o rz o n y O w c z a re k  n a  2 m ies ią ce w ię z ie n ia .
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P olityka m iędzynarodow a  m a nieby ­

w ałą sensację . S tany Z jednoczone u- 

dzieliły N iem com  rocznego m oratorjum  

długów  w ojennych . D otychczas przem ó ­

w ił na ten tem at copraw da ty lko sam  

prezyden t H oover. K ongres czy li parla ­

m ent S tanów  Z jednoczonych w ypow ie  

sw e zdanie w  te j m ierze dopiero  za dni 

kilka. A le już dziś m ożna być pew nym , 

że najpraw dopodobniej potw ierdzi on  

decyzję prezyden ta . A  potem  —  i inne  

zain teresow ane państw a pójdą niew ąt­

pliw ie po te j sam ej lin ji: W ynika stąd  

fak t, że N iem cy  przez cały  rok  nie będą  

w ięc potrzebow ały płacić sw ych dłu ­

gów  m iędzynarodow ych , a przez to bę ­

dą m ogły na  przeciąg roku  zapom nieć o  

w ojn ie , która  przeszła . I tak  oto  pow sta- 

je pytanie: —  czy dając N iem com  m oż ­

ność zapom nien ia o  przeszłej w ojn ie , nie  

daje się im jednocześn ie m ożności... 

przygotow ania w ojny —  przyszłej? ,..

A m eryce  w  te j chw ili chodzi w idocz­

nie ty lko o finanse. N iety le m oże o fi­

nanse N iem iec, jak o finanse w łasne a- 

m erykańsk ie . K apitał pryw atny S tanów  

Z jednoczonych jest nader m ocno zaan ­

gażow any  w  rozm aitych  gałęziach prze­

m ysłu niem ieck iego. S koro N iem cy  

przesta liby płacić , odbiłoby się to nie ­

w ątp liw ie i na pryw atnych kap ita łach,  

ulokow anych w  N iem czech . D ając w ięc  

N iem com  legalną sposobność do niep ła­

cen ia przez jeden rok , —  H oover, jak  

m ów i przysłow ie „ub ija jednym strza ­

łem  dw a ptak i". S taje  się jakgdyby  an io ­

łem  zbaw ien ia dla N iem ców , —  a jak  

tw ierdzą niek tó rzy ekonom iści, an io łem  

zbaw ien ia  i dla cafej E uropy , —  a  jedno ­

cześn ie ra tu je kap ita ł am erykańsk i w  

N iem czech. A le to , co dla prezyden ta  

H oovera m oże być ty lko kw estją finan ­

sow ą, —  jest dla innych kw estją  polity ­

czną, —  i to kw estją pierw szej w agi.

D la E uropy, a  szczegó ln ie  dla krajów  

sąsiadu jących z N iem cam i spraw a m o ­

ra to rjum  m oże się okazać kw estją ży ­

ciow ą o nadzw yczajnem  znaczen iu ,

Z tego , co się obecn ie sta ło , w iem y  

już ile N iem cy zaoszczędzą przez otrzy ­

m anie m oratorjum . A le nie w iem y jesz­

cze, ile z uzyskanych przez R zeszę ulg  

pójdzie isto tn ie na popraw ien ie położe­

nia w  kraju , a ile np , na... budow ę no ­

w ych niem ieck ich  pancern ików  rozm ai­

tego kalib ru . A  przecież dla E uropy  jest 

to dziś zagadn ien iem  niem niej w ażnem ,  

niż inne zagadn ien ia.

Z dośw iadczen ia la t przeszłych  nale ­

żałoby się raczej spodziew ać, że ulg i te  

m ało, a m oże naw et w cale nie popra­

w ią położen ia E uropy. A m eryka m yśli  

przedew szystk iem o sob ie . N iepodobna  

zresztą tem u się dziw ić, A le też przed-  

w czesnem i są poglądy , jakoby H oover 

dał przez sw ój pro jek t w yraz przekona ­

niu , że A m eryka  nie m oże  żyć w  sw ojem  

„sp lend id iso la tion", jak ży ła dotych ­

czas, —  i że A m eryka m usi się teraz na  

serjo zająć losem starego , zubożałego  

kontynen tu  E uropy . O  tem  —  S tany  Z je­

dnoczone naw et nie m yślą. P olityk , któ ­

ryby dziś A m erykanom  pow iedział, że  

m uszą się zająć spraw am i E uropy , uw a ­

żany  byłby  w  S tanach  Z jednoczonych  za  

zdrajcę . S potkałoby go rozczarow anie i 

los stokroć  górszy , niż ten , który  sta ł się  

udziałem szlachetnego prezyden ta W il­

sona. P opularność i au tory tet W ilsona  

załam ały się bezpow ro tn ie w  oczach A -  

m erykanów  przez to  w łaśn ie , że się fak ­

tyczn ie zajął spraw am i europejsk iem i. A  

tego —  A m erykan ie nie chcieli nigdy i 

nie chcą.

T ego nas uczy dośw iadczen ie .

A le jednocześn ie uczy nas ono i te-

P R Z E Ś L A D O W A N I E  K O Ś C I O Ł A  W E  W Ł O S Z E C H .

Niezmieniona sytuacja.
(C itta deb  V aticano , te l. w ł. K A P ).

„S praw y  nie są uporządkow ane, nie  

zdaje się m i, aby  w  nied ług im  czasie na ­

stąp iły norm alne stosunk i" — pow ie ­

dział kilka dni tem u O jciec św . o kon ­

flikcie pom iędzy faszyzm em  a W atyka ­

nem . I dalej: „K ażą nam w ierzyć, że  

sm utne w ypadki i ekscesy , które zosta ­

ły spraw dzone, nie są an i tak w ielk ie, 

an i tak pow ażne; usiłu je się w ykazać, 

że w szystko już przeszło , skończone, że  

nastąp iło uspokojen ie . N iestety , praw dą  

jest, że jest całk iem  przeciw nie , D o te j 

chw ili, niety lko nie jesteśm y na drodze  

do  porozum ien ia, lecz nie dają N am  m o ­

H I S Z P A N J A  N A  D R O D Z E  D O  N O W E G O  P R Z E W R O T U .

P rzed  now ym
R z y m , (te l. w ł. K A P .) O statn ie w ia­

dom ości, otrzym ane z H iszpan ji, są nie ­

zw ykle niepokojące. K om unizm szerzy  

się nadal w śród robo tn ików i w ojska. 

P anuje przekonan ie , że m im o w yborów  

do konsty tunaty, obecne rządy , w ybit-  

4 0 . 0 0 0  L U D Z I  W Y M O R D O W A N Y C H  

W  D W U  Ł A T A C H  P R Z E Z  B A N D Y ­

T Ó W .

P rzebyw ający w P ekin ie korespon ­

den t londyńsk iego dzienn ika „T im es"  

stw ierdza na  podstaw ie  in fo rm acyj z w ia  

rygodnego źród ła , iż w  przeciągu  ostat­

nich 2 la t 40 .000 osób zostało zam ordo ­

w anych  przez bandytów  ch ińsk ich  w  o- 

go , że w  N iem czech  każda, naw et chw i­

low a ulga natychm iast w ykorzystyw ana  

jest dla zuchw ałego staw ian ia żądań —  

now ych  ulg . T endencje ku  w ojn ie odw e ­

tow ej są w  całych N iem czech tak dobi­

tn ie w yraźne, że nie pozostaw iają żad ­

nych  w ątp liw ości co do podejm ow anych  

przez  N iem cy  w  całej pełn i przygotow ań  

w  tym  kierunku . W ielka „podziem na", 

a dziś już naw et nieskryw ana arm ja i 

stokroć w iększe zbro jen ia niem ieck ie , 

to rzeczy zanad to znane i zanad to w y ­

m ow ne, ażeby  przed  oczym a E uropy  nie  

zjaw iło  się groźne pytanie: —  czy  N iem ­

cy , m ając na rok m ożność zapom nienia  

o sku tkach m inionej w ojny , nie w yko ­

rzysta ją  tego okresu  rocznego jedyn ie w  

tym  celu , by  tem  rych lej rozpętać now ą  

zaw ieruchę w ojenną nad E uropą i św ia ­

tem ?

żności kontynuow ania  pertraktacyj, nie ­

ty lko  nie pow rócił spokój, lecz czyn i się  

w szystko , aby horyzon t pozostał ciem ­

ny , ponury i groźny".

R ząd w łosk i w  sw ej nocie ośw iad ­

czy ł, że w  spraw ie gw ałtów  w szczął su ­

row e dochodzen ie . M iesiąc już upłynął 

od znanych ekscesów , a dotychczas nie  

słychać, aby rozpoczęto dochodzen ie i 

pociągn ięto do odpow iedzialności głów ­

nych  podżegaczy , co jest niezw ykle dzi­

w ne, gdy  się zw aży , że rządy  obecne w e  

W łoszech znane są ze sw ej energ ji i 

szybkości działan ia .

przew ro tem
nie m asońsk ie , nie uratu ją kraju przed  

now ym  przew ro tem .

K ryzys gospodarczy coraz bardziej 

zaostrza się . W  w ielu m iejscow ościach  

ustała praca  w  fabrykach  i handlu .

— o—

kręgach P ing K iang i K iu Y ang w  pro ­

w incji H um an.

Z E P P E L I N  L E C I  D O  I S L A N D I I .

B e r l i n , 1 , 7 .  —  W czoraj rano stero - 

w iec „H r, Z eppelin" odleciał z F rie­

drichshafen w  podróż  ponad  krajam i pół- 

nocnem i z 12 pasażeram i na pokładzie , 

W  środę popołudn iu sterow iec dotrze  

do  Island ji, skąd  po  zabran iu  poczty  po-

Z Y G M U N T  H O F F M A N N .

L I P I E C .

W  u p a l n y m  p o c a ł u n k u  s ł o ń c a  z i e m i a  d y s z e  

R o z k o s z ą  —  c o  w  r a m i o n a  j e j  w e s z ł a  o m d l a ł e  

P i e s z c z o t ą . . .  a  j a k o b y  s z c z ę ś c i e  b y ł o  s t a ł e ,  

U s n ę ł a . . . s w e m  j e s t e s t w e m  z a t o p i o n a  w  c i s z ę

P o ł u d n i a . . .  c y t . . .  z d a  m i  s i ę ,  ż e  p i e ś ń  j a k ą ś  s ł y s z ę  

S k a r g i  —  c o  w  ś w i a t  i d ą c  —  c z o ł o  n o s i  b i a ł e  

P r z e ż y c i e m . . .  z n o w u  c i c h n i e . . . j a k  p i e r w e j  w s p a ­

n i a ł e

W  s p o k o j u  n i e z m ą c o n y m  s t o j ą  n i e b i o s  n i s z e

B ł ę k i t n e  —  k u  n i m  p i e ś n i ą  l a s  z a s z u m i a ł s t a r y ,  

S i w e  m c h y  i  p a p r o c i e ,  n i k ł e ,  l e ś n e  z i o ł a

W o n i e j ą . . .  j a k  z  k a d z i d e ł  w  s t a r o ż y t n e j  f a r y

I

Ś c i a n a c h  —  p ł y n i e  d y m  w o n n y , k i e d y  d z w o n e k  

( w o ł a . . .

M o c ą  z  o ł t a r z a  ś w i ę t ą  s ą  t u  l e t n i e  s k w a r y  —  

A  d r z e w a  j a k o  l u d z i e  p o ś r o d k u  k o ś c i o ł a .

dejm ie lo t pow ro tny ponad N orw egją i 

w ybrzeżem  m orza P ółnocnego do F rie­

drichshafen . P rzy lo t sterow ca spodzie­

w any jest w  piątek  bieżącego tygodnia .

S A M O L O T  O D C I Ą Ł  G Ł O W Y  3  P A S A ­

Ż E R O M  J A D Ą C E G O  P O  S Z O S I E  S A ­

M O C H O D U .

N ad szosą w  pobliżu C hateaum oux  

w e F rancji sam olo t przelatyw ał tak ni­

sko , że zaw adził o przejeżdżający sa ­

m ochód i odciął trzem  pasażerom  gło ­

w y. C zw arty  pasażer odniósł ciężk ie ra ­

ny .

N iesam ow ity ten w ypadek w zbudził 

ogrom ne poruszen ie ,

— o—

T A J E M N I C Z Y  S A M O L O T .

W i l n o . —  W  niedzielę w  godzinach  

popołudn iow ych w idziano nad terenem  

pow iatu  bracław sk iego  sam olo t bez  zna ­

ków  państw ow ych . T ajem niczy sam olo t  

przeleciał na stosunkow o niew ielk iej 

w ysokości kieru jąc się od zachodu na  

w schód ,

5 0 0  O S Ó B  Z M A R Ł O  Z  G O R Ą C A .

N o w y  J o r k ,  1 .  7 ,  —  L iczba osób, któ ­

re zm arły  na  sku tek  panujących upałów  

w ynosi do dnia dzisie jszego 500 , z czego  

w  dniu w czorajszym  zm arło 230 . W  sa ­

m em  C hicago zm arło dotychczas 126 o- 

sób , a w  dniu  w czorajszym  50 , W  L ouis­

ville stan K entucky szalał niesłychan ie  

gw ałtow ny huragan , który w yryw ał 

drzew a z korzen iam i i zryw ał dachy z  

dom ów . S zereg osób  odniosło rany . B u ­

rza  połączona  była  z  ulew nym  deszczem . 

W  D ocata ludność w łościańska w alczy  

z m iljonam i szarańczy .

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK

S tanął w progu i patrzy ł. A  m usiało groźne być  

to spo jrzen ie, bo M echty lda krzyknęła .

D ietrich zb liży ł się ku niej i za rękę pochw ycił... 

Z  piersi olbrzym a w ydobył się głos chryp liw y , tłum iony .

—  S yna m ego zgubiłaś! —  w yszep tał przez zaci­

śn ięte zęby , które , jak kły w ielk ie, żó łte, błysnęły z po ­

za ust sinych .

—  S yna m ego zgubiłaś... — - pow tórzy ł i szarpał

5 4 Y '  (C iąg dalszy).

N oc zapad ła cicha, ponura, groźna. Z dała docho- y .

dził jęk w ichru i odgłos burzy , która w śród puszczy M echty ldę, która oniem iała z przerażen ia , patrzy ła na  

leśnej szalała . N a kury tarzach odbijało się jednostajne D ietricha 4 osłup iałem i oczym a.

echo m iarow ych  kroków  straży . —  S ędziw ój czekał jeno na to —  m ów ił dalej D ie-

M echty lda z oddechem w piersi zapartym  czeka- trich  złam anym  głosem , który w  gardle m u w iązł i w y- 

।  7 dobyw ał się z trudem , —  w idział, jakes m ów iła z nim
“ * • 1 ! rlnctr^po-ł nrw crnfnw aniij rln nrip r"?-

N agle dały się słyszeć przysp ieszone krok i na ku- ■ 

ry tarzu ; zdała dochodziły krzyk i, w ołania , szam otan ia  j 

się , a potem  —  cisza... Z a chw ilę znow u ozw ało się  ’ 

C i^Ł .**** . “ — — 7 ----- n  •
które się rozw arły i na progu ukazała się olbrzym ia po ­

stać naczelnego dozorcy straży , który sta ł zw ykle u  w ej­

ścia podziem i, łączących tę część zam czyska, kędy m ie­

szkała M echty lda, z częścią głów ną, dla innych niedor  

s tępną.

D ietrich zw ał się ten dozorca. N iem cem  był z ro ­

du , a groźnej postaw y i oblicza. N ikt od niego nigdy  

dobrego nie usłyszał słow a, —  rozkazy M aćka spełn iał 

ślepo , a życie ludzi innych nie m iało u niego żadnego  

znaczen ia . K to nie słuchał, tem u śm ierć ... A  zadaw ał 

ją ręką pew ną, bez w ahania , jakby dokuczliw ą m uchę  

zab ija ł. O lbrzym iego w zrostu , tw arz m iał taką, która  

przerażene budzić m usiało , bo na niej nigdy serdeczne  

nie zadrgało uczucie i nie złagodziło dzik iego w yrazu . 

W ielk ie , grube rysy nigdy się nie rozprom ieniały uśm ie­

chem ; siw iejący zarost odbijał od skóry brunatnej, zna­

czonej ży łkam i sinem i, —  oczy duże, na w ierzch w yła ­

ż ą c e , były zaw sze zap łyn ięte krw ią i patrzy ły bez bla-

4  m a r t w o .

—  S ędziw ój czekał jeno na to —  m ów ił dalej D ie- 

, —  w idział, jakeś m ów iła z nim  

dzisia j; śledząc dalej, dostrzeg ł przygotow ania do  uciecz­

ki.. K azał go porw ać —  zab ije!...

M ów iąc to , łam ał rękę M echty ldy w  żelaznej sw ej 

się , 3; połciu —  ”7  J pięści. N ieszczęsna niew iasta gięła się aż ku ziem i w
ciężk ie stąpan ie,, tos si m e szarpną . A ’ ’’ przestrachu i boleści, niezdo lna słow a przem ów ić.

—  Jam  nic nie w inna! —  w y  jąknęła w reszcie . D ie­

trich zak lął groźn ie .

—  S łysz ty ! —  rzek ł, —  zg in ie m ój syn , ale ja  

ostanę ’... N ie znam  litości dla nikogo , —  jegom  jedne­

go m iał, ku którem u rw ało się czasem głup ie serce... 

Z gin ie on , —  ale ty  sw ą duszę w  udręczen iu w ypłaczesz, 

a tw ój kochanek ... w ojew oda zdechn ie w  m oich ręku!...

M ów ił to  D ietrich  niem al szep tem , zb liżyw szy  tw arz  

sw ą ohydną do białe j tw arzy M echty ldy , że czu ła na  

sob ie jego oddech gorący i spo jrzen ia dzik ie krw aw ych  

oczu , które sw ym  m artw ym  w yrazem  przen ikały ją na  

w skroś i gnio tły , jak zim ne, stęp ione ostrze żelaza...

—  O calm y go! —  przem ów iła.

—  O calić! —  zaw ołał szyderczo D ietrich . —  N ie  

ocali go już nik t, naw et całe piek ło . Ju tro głow a jego  

sterczeć będzie na bram ie zam kow ej, na pow itan ie w oje­

w ody  ...

P u ś c i ł  M e c h t y l d ę , k t ó r a  o s u n ę ł a  s i ę  n a  z i e m i ę  w  o m -

dlen iu , potrącił ją ze w zgardą i w ybieg ł, drzw i zatrza­

sku jąc  za sobą.

Z a chw ilę stanął znow u u  w ejścia do podziem i, na  

zw ykłem sw em  m iejscu i m iarow ym  krok iem przecha­

dzać się począł w śród cien iów  nocy i ponurej ciszy .

N agle przystanął, oparł się plecam i o m ur i nasłu ­

ch iw ał... Z dała dochodziły  jego  uszu  głuche odgłosy  kro ­

ków  i jakby szczęk bron i... N a przeciw leg łym m urze  

odbił się błysk pochodni, zam igo tał, posunął się dalej 

i zaszed ł w cień ... K toś w ołał donośn ie , potem  kilka  

zm ieszało się głosów , a potem jeden , jedyny jęk —  i  

w szystko zm ilk ło ...

Jak zw ierz ran iony rzucił się D ietrich , —  pięścia ­

m i ściśn iętem i o zim ny m ur bił, aż w reszcie głow ą do  

niego się przyparł i tak pozostał bez ruchu . O lbrzym ią  

jego postacią w strząsało łkan ie , do śm ierte lnej czkaw ki 

podobne, a chw ilam i z ust w ydobyw ał się szep t;

—  S yn ... syn  m ój!...

N azaju trz , gdy noc zapad ła, cała straż zam kow a  

sta ła pod bron ią . O kna gorzały św iatłem , na m urach i  

bram ach  płonęły pochodnie, a na głów nej bram ie, w yższe  

nad inne dw ie skrzyżow ane pochodnie w ielk im paliły  

się płom ien iem . W śród  nich , na kró tk iej kopji zatkn ięta , 

sterczała głow a ludzka, —  okropna, krw ią ociek ła, sczer­

niała, z w ykrzyw ionem i usty , z poza których białe w y ­

szczerzały się zęby .

U derzono  w  kotły , a rów nocześn ie pędem  w jechał w  

bram ę w ojew oda B orkow ic ze sw oją drużyną.

N a czele straży sta ł D ietrich , spokojny , nieporu- 

szony, i patrzy ł m artw o przed sieb ie krw ią nab ieg łem i 

oczym a. P atrzy ł naw et na  w idniejącą w śród  czerw onych  

płom ien i głow ę syna i an i razu nie zadrgał.

B orkow ic  z konia zeskoczy ł i zb liżając  się do  S ędzi­

w oja, który  w yszed ł z zam ku na spo tkan ie:

—  C o  to? —  spy tał, brw i m arszcząc i w skazu jąc na  

głow ę tkw iącą nad bram ą.

‘  ( C i ^ o  d a l s z y  n a s t ą p i ) ’ . ; . 7  ‘ .
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T e ra z d o p ie ro , p o d c z a s o p ró ż n ia n ia  

b iu r c e n z u ry d w o ru c a r sk ie g o , w y c h o ­
d z ą  n a  ja w  ta je m n ic e , k tó re , g d y b y  n ie  
w o jn a  i u p a d e k  m o n a rc h ji , n ig d y  z a p e w ­
n e  n ie  p rz e d o s ta ły b y  s ię d o  w ia d o m o śc i 

p u b lic z n e j .
P rz y p a d e k  o d k ry ł p rz e d  k ilk u  d n ia ­

m i d z ie je  t r a g e d ji k s , L e o p o ld a  S a c h s e n -  
iK o b u rg -G o th a , b ra ta  k ró la  b u łg a r sk ie g o  
F e rd y n a n d a  i z a ra z e m  b ra ta n k a  ż o n y  a r -  
c y k s ię c ia  R u d o lfa , S te fa n ji b e lg i js k ie j .

T ra g ic z n y  e p ilo g  m iło ś c i k s ię c ia  d la  
z n a n e j  p ię k n o ś c i w ie d e ń s k ie j K a m ili R y ­
b ic k ie j p rz y p a d a n a ro k  1 9 1 5  i z a c h o ­
w a n y  b y ł w  n a jw ię k s z e j ta je m n ic y .

K a m ila R y b ic k a b y ła n ie ty lk o  b a r ­
d z o  p ię k n ą , le c z  ja k o  w y b itn a  p ia n is tk a  
ś w ię c i ła t r iu m fy  n a e s tra d a c h  e u ro p e j­
s k ic h . W  r . 1 9 1 4  p o z n a ła  z u p e łn ie  p rz y ­
p a d k o w o  k s . L e o p o ld a  S a c h s e n -K o b u rg -  
G o th a  i o b y d w o je  z a p a ła l i d o  s ie b ie  g o ­
r ą c ą  m iło ś c ią . D o s z ło  n a w e t d o  te g o , ż e  
m ło d y  k s ią ż ę , k tó ry  s łu ż y ł w  W ie d n iu  
ja k o  ro tm is trz h u z a ró w  a u s tr ja c k ic h , o -  
ś w ia d c z y ł s ię ro d z ic o m  .o  je j r ę k ę  i ta k  
u s tn ie , ja k i p is e m n ie  z a p e w n ia ł , ż e  
w k ró tc e  ją  p o ś lu b i , W  d o m u  p p . R y b ic ­
k ic h u c h o d z ił z a o f ic ja ln e g o n a rz e c z o ­
n e g o , i b y w a ł c o d z ie n n ie u  u k o c h a n e j.  
T a k ż e w  s fe ra c h a ry s to k ra c j i w ie d e ń ­
s k ie j p rz e d s ta w ia ł k s . L e o p o ld  p ię k n ą  
K a m ilę  ja k o  s w o ją  n a rz e c z o n ą .

P o  k ilk u  m ie s ią c a c h je d n a k  s p rz y ­
k rz y ła  m u  s ię w id o c z n ie  ta  id y lla . U ż y ­
w a ł ro z m a ity c h w y m ó w e k , a b y  te rm in  
ś lu b u  o d ro c z y ć , w re s z c ie , g d y  n ie z n a ­
la z ł ju ż in n y c h  p re te k s tó w , o ś w ia d c z y ł, 
ż e c e s a rz F ra n c is z e k  J ó z e f k a te g o ry c z ­
n ie z a b ro n ił m u  z a ś lu b ić  K a m ilę .

T a k  m ija ły  m ie s ią c e , a  w  s e rc u  m ło ­
d e j d z ie w c z y n y  p o w s ta ły  w ą tp liw o ś c i w  
d o b rą  w o lę  n a rz e c z o n e g o . G d y  w re sz c ie  
je j w e w n ę trz n a  ro z te rk a  d o s z ła d o z e ­

N IE N A W IŚ Ć  D O  P O L S K I ,

G ru d z ią d z , —  O n e g d a j p rz e d  z a p o rą  
g ra n ic z n ą  p o ls k o  - n ie m ie c k ą , n a  s z o s ie  
W e lc z - R u n d w ie se , g ru p a  N ie m c ó w  u -  
r z ą d z iła  m a n ife s ta c ję  a n ty p o ls k ą , w z n o ­
s z ą c o k rz y k i p rz e c iw  P o ls c e  i o b rz u c a ­
ją c  k a m ie n ia m i p o lsk ie  s łu p y  g ra n ic z n e .

K ie d y  n a d e s z ła  p o ls k a  s tra ż  g ra n ic z ­
n a , p ro w o k a to rz y  o d d a lil i s ię o d  b a r je -  
ry  i p o  c h w il i o d je c h a li s a m o c h o d e m .

B A N K R U C T W A  P IS M .

W  W a rs z a w ie  p rz e s ta ła w y c h o d z ić  
d z is ię c io g ro s z ó w k a  p o p o łu d n io w . „ D z iś “  
p o w s ta ła  p rz e d  n ie d a w n y m  c z a se m  z  p i­
s m a p o p o łu d n io w e g o  „ P rz e g lą d u W ie -  
c z o rn e g o “ .

R ó w n ie ż w  O s tro w ie p rz e s ta ł w y ­
c h o d z ić  „ G o n ie c  N a ro d o w y " . W y d a w n i­
c tw o  t łu m a c z y  l ik w id a c ję p is m a c ię ż k ą  
s y tu a c ją  g o s p o d a rc z ą .

K O M U N IK A T

w  s p ra w ie  ś w ia d c z e ń  s o c ja ln y c h .
N in ie js z e m  p o d a je m y  d o  w ia d o m o ś c i,  

ż e  z  d n ie m  1 c z e rw c a  b . r . a ż  d o  o d w o ­
ła n ia  o b o w ią z u je  n a s tę p u ją c e  z a s z e re g o ­
w a n ie ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  d o  g ru p  z a ­
ro b k o w y c h  w  K a s a c h  C h o ry c h : 
D e p u ta tn ic y  d o  g ru p y  z a ro b k o w e j  V I
C h a łu p n ic y  d o  g ru p y  z a ro b k o w e j  V I
Z a c ię ż n ic y  k a t , I  a d o  g ru p y  z a r ,  I
Z a c ię ź n ic y  k a t . I  b  i I I  a  d o  g r , z a r .  I I
Z a c ię ż n ic y  k a t . I I  b  i I I I  d o  g r , z a r , I I I  
Z a c ię ż n ic y  k a t , IV , d o  g ru p y  z a r , IV  
S e z o n o w c y  k a t . I . i I I . d o  g ru p y  z a r . IV  
S e z o n o w c y  k a t . I I I , d o  g ru p y  z a r . V  
S e z o n o w c y  k a t . IV  d o  g ru p y  z a r . V I  
S łu ż b a  g b u rs k a  k a t . I . d o  g r . z a r . I I I  
S łu ż b a  g b u rs k a  k a t . I I . i  I I I  d o  g r . z a r . IV  
S ł. g b u rs k a  k a t . IV . i V . d o  g ru p y  z a r . V

J e d n o c z e śn ie  p rz y p o m in a m y ,'ż e  b ie ­
ż ą c e s k ła d k i n a le ż y  w p ła c a ć  p u n k tu a l ­
n ie , z a le g ło śc i z a ś w in n e b y ć u re g u lo ­
w a n e  w  w y s o k o ś c i  2 0  p ro c , w  d n iu  1 p a ­
ź d z ie rn ik a  r . b ,

P o m o rs k a  K o m is ja  P ra c y :
(— ) S o je c k i .

Różne.
—  M iljo n  b a k te ry j w  fu n c ie c z e re ­

ś n i . S u ro w e ja rz y n y , s u ro w e o w o c e , to  
o s ta tn i k rz y k  m o d y , to  p rz e d m io t l ic z ­

n y c h  d y s k u s y j n ie ty lk o  n a u k o w y c h , a le  

n itu , z d o b y ła s ię n a k ro k s tr a s z l iw y . 
D n ia 1 6  p a ź d z ie rn ik a 1 9 1 '5 r , z a p ro s i ła  
n a rz e c z o n e g o  ja k  z w y k le , d o  m ie s z k a n ia  
ro d z ic ó w . S w o b o d n a  i p o z o rn ie w  n a j­
le p s z y m  h u m o rz e w p ro w a d z iła g o d o  
p o k o ju  i z u ś m ie c h e m z w ró c iła  s ię d o  
n a rz e c z o n e g o  z ż a r to b liw ą  p ro ś b ą , a b y  
z d ją ł b in o k le , p o n ie w a ż  b e z s z k ie ł p o ­
d o b a  s ię  je j le p ie j . W  te j c h w il i b ły s k a ­
w ic z n y m  ru c h e m  o b la ła  m u  tw a rz  k w a ­
s e m  s ia rk o w y m  i d o  w iją c e g o  s ię  w  b o ­
le ś c ia c h  w y m ie rz y ła k ilk a  s tr z a łó w  r e ­
w o lw e ro w y c h , p o c z e m  s a m a o d e b ra ła  

s o b ie  ż y c ie .
N a  s tra s z liw y  k rz y k  r a n n e g o  w p a d li  

d o  p o k o ju  ro d z ic e K a m ili. W  p ro g u  p o ­
k o ju le ż a ły  n a  z ie m i k rw ią  z a w a la n e  
z w ło k i c ó rk i , k s ią ż ę  n a to m ia s t w ił s ię  z  
b ó lu . N a ty c h m ia s t p rz e w ie z io n o  r a n n e ­
g o  d o  s a n a to r ju m , g d z ie  le ż a ł p rz e z  t r z y  
la ta  z  o p a s k ą  n a  o c z a c h . J e d n o  o k o  s tr a ­
c i ł z u p e łn ie , d ru g ie b y ło  z a g ro ż o n e , a  
z d a n ie m  s p e c ja l is tó w  ty lk o ry z y k o w n a  
o p e ra c ja m o g ła  je  u ra to w a ć . —  I s to tn ie  
o p e ra c ję  ta k ą  p rz e d s ię w z ię to  w  r . 1 9 1 8 , 

w  n a rk o z ie .
W s z e lk ie d o w o d y  t r a g e d ji , ja k  l is ty  

m iło s n e , b ro ń i t , p , s k o n f isk o w a n o , a  
ro d z ic ó w  K a m ili i w s z y s tk ic h  ś w ia d k ó w ,  
p rz e d e w s z y s tk ie m  u rz ę d n ik ó w p o lic j i ,  
z o b o w ią z a n o  p rz y s ię g ą d o z a c h o w a n ia  
ta je m n ic y  „ w y p a d k ó w , k tó re z a s z ły  w  
d o m u  p rz y  u l . M a ro k a ń sk ie j n r , 1 3 , w  
z w ią z k u  z o s o b ą J , W . k s . L e o p o ld a  
S a c h s e n -K o b u rg G o th a " .

I s to tn ie , ta je m n ic a p o d c z a s  t rw a n ia  
m o n a rc h ji b y ła d o c h o w a n a , p ó ź n ie j z a ś  
d o n io s łe w y p a d k i p o li ty c z n e p o m a g a ły  
d o  je j z a g rz e b a n ia  w  n ie p a m ię c i . T e ra z  
d o p ie ro  b a d a n ia  w  a rc h iw u m  d w o ru  c e ­
s a r s k ie g o u ja w n iły  tę t r a g d ję d o m u  c e -  
c a r sk ie g o .

i to w a rz y sk ic h .  S u ro w iz n a  je s t p o ż y w ie ­
n ie m  u lu b io n e m  z e w z g lę d u  n a  z a w a r ­
to ś ć n a tu ra ln y c h s o l i m in e ra ln y c h i 
w s z y s tk ie  s u b s ta n c je  p o trz e b n e  d la  ro z ­
w o ju c z ło w ie k a l ic z n y c h n ie z n is z c z o ­
n y c h  w ita m in . S u ro w iz n a  d z ia ła k o rz y ­
s tn ie n a n a rz ą d  t r a w ie n ia i p rz e m ia n ę  
m a te r j i, a  p o z a te m  ju ż  i lo ś ć  n ie z n a c z n a  
p o w o d u je  u c z u c ie  n a sy c e n ia . I to  u c z u ­
c ie  n a s y c e n ia  s ta ło  s ię  je d n ą  z  g łó w n y c h  
p rz y c z y n  w a lk i z  s u ro w iz n ą , o k a z a ło  s ię  
b o w ie m , ż e s u ro w iz n a c z ę s to  p o w o d u je  
n ie d o ż y w ia n ie , łu d z ą c  n a s , ż e ś m y  d o s ta ­
te c z n ą  i lo ś ć  p o k a rm u  w p ro w a d z ili ju ż  d o  
u s tro ju .

D a ls z e m n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  s u ro ­
w iz n y , to  ła tw o ś ć  s z e rz e n ia c h o ró b  z a ­
k a ź n y c h . B a d a n ia  w  ty m  k ie ru n k u  b a r ­
d z o  s z c z e g ó ło w e  p rz e p ro w a d z o n o  n ie d a ­
w n o  w  p ra s k im  In s ty tu c ie  H ig je n y , k tó ­
ry  w y k a z a ł, ż e s u ro w iz n a p rz e n o s i ła ­
tw o ty fu s , c h o le rę , c z e rw o n k ę i p a ra -  
ty fu s ,

Z  ry n k ó w  p ra s k ic h  i h a l ta rg o w y c h  
s p ro w a d z o n o  n a jp ię k n ie j w y g lą d a ją c e  o -  
w o c e i p o d d a n o  je b a d a n iu  b a k te r io lo ­
g ic z n e m u  i o k a z a ło , s ię , ż e  n p . c z e re ś n ie  
w y k a z u ją 5 6 .0 0 0 d o 3 0 0 .0 0 0 b a k te ry j .  
Ś liw k a  2 4 .0 0 0 , a  fu n t c z e re ś n i o k o ło  m il-  
jo n a  b a k te ry j . J e ś l i z w a ż y m y , ż e  w  p o ­
r z e  le tn ie j n a rz ą d  t r a w ie n ia  i ta k  w y k a ­
z u je w ię k s z ą s k ło n n o ś ć d o c h o ró b , to  
z ro z u m ie m y , ja k  o w o c e s u ro w e  s ta ć  s ię  
m o g ą ła tw o  ź ró d łe m  ro z m a ity c h  s c h o ­
r z e ń . M im o to  n ie  n a le ż y  w a lk i p o d ją ć  
z o w o c a m i, k tó re  s k ą d in ą d w y w ie ra ją  
n a d z w y c z a jn ie k o rz y s tn y  w p ły w  n a  o r ­
g a n iz m . A le  p ra s k i In s ty tu t H ig je n y  p ro ­
p o n u je  s z e re g  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h , i ta ­
k ie  p rz e m y w a n ie  o w o c ó w , k tó re  c z ę s to ­
k ro ć  ju ż w y s ta rc z a  d o  u s u n ię c ia  z a ra z ­
k ó w , w re s z c ie  s p rz e d a w a n ie  o w o c ó w  n ie  
b ru d n e m i r ę k a m i, a le s p e c ja ln e m i s z u ­
f e lk a m i.

S u ro w y  o w o c  je s t z d ro w y , a le . , , c z y ­
ś c ić  s u ro w y  o w o c  p rz e d  je d z e n ie m . C z y ­
ś c ić ! !

—  Z a k a z  p rz y jm o w a n ia  p o d o f ic e ró w  
R e z e rw y  d o  s łu ż b y  z a w o d o w e j. D o  m in . 
s p ra w  w o jsk , n a p ły w a ją  p o d a n ia  p o d o f i­
c e ró w  r e z e rw y  o p o w o ła n ie d o  s łu ż b y  
z a w o d o w e j, k ie ro w a n e  ju ż  to  d o  P re z y ­
d e n ta  R z p li te j, ju ż to  d o  M a rs z . P iłs u d ­
s k ie g o , ju ż  to  d o  in n y c h  o s ó b  lu b  te ż  ro z ­
m a ity c h  w ła d z w o js k o w y c h . P o n ie w a ż  
m in is te r s p ra w w o js k , w y d a ł z a k a z

p rz y jm o w a n ia p o d o f ic e ró w  r e z e rw y  d o  
s łu ż b y  z a w o d o w e j, n a d s y ła n ie  ta k ic h  p o ­
d a ń  je s t  ó b e c n ie  b e z c e lo w e . O  e w e n tu a l-  
n e m  c o fn ię c iu  te g o z a k a z u  z o s ta n ą , w  
s w o im  c z a s ie p o w ia d o m io n e w s z y s tk ie  
P o w ia to w e  K o m e n d y  U z u p e łn ie ń  i o n e  
u d z ie la ć  b ę d ą  in fo rm a c y j . ( - )

—  B rz y d k i z w y c z a j . Z d a rz a  s ię i to  
d o ś ć  c z ę s to , ż e  n ie k tó rz y  n a  ta rg u  w  z a ­
m ia rz e  k u p o w a n ia  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io ­
w y c h  d o ty k a ją  s ię ic h  p a lc a m i a  p o te m  
n ie k u p u ją , S ą  n a w e t ta c y , k tó rz y  k o ­
s z tu ją m a s ło p rz y p o m o c y p a z n o k c ia  
( i f e ) , z a m ia s t ły ż e c z k i. K o s z to w a n ie  m a ­
s ła  p rz y  p o m o c y  m o n e ty , ja k  to  n ie k tó ­
r e  k o b ie ty  m a ją  z w y c z a j c z y n ić , n ie  je s t 
ta k ż e  r a c jo n a ln e , g d y ż  p ie n ią d z  b ę d ą c y  
w c ią g ły m  o b ie g u m o ż e p o s ia d a ć  n a  
s w y c h  b rz e ż k a c h ty s ią c e n a jró ż n o ro d ­
n ie jsz y c h  b a k te ry j .

P rz y p o m in a m y , iż  d o ty k a n ie  to w a ró w  
ż y w n o śc io w y c h  je s t n ie d o p u s z c z a ln e  p o  
m y ś li § 1 3 ro z p o rz ą d z e n ia  p o lic y jn e g o  
p a n a  W o je w o d y  P o m o rs k ie g o  z d n ia  2 6  
s ty c z n ia  1 9 2 7  r .

1 całej Polski.
—  T c z e w , (T ra n s p o r t w ie js k ic h  d z ie ­

w c z ą t d o  A rg e n ty n y  z a trz y m a n y ) . P o li­
c ja  ś le d c z a w  T c z e w ie u ję ła  n a  d w o rc u  
k o le jo w y m  p e w n e g o  o s o b n ik a  z e  S m ę to ­
w a  w  c h w il i —  k ie d y  u s i ło w a ł w y w ie ź ć  
d o  G d a ń s k a  t r a n s p o r t 1 2  d z ie w c z ą t w ie j­
s k ic h , Ś le d z tw o  u s ta li ło , iż o s o b n ik  ó w  
b y ł c z ło n k ie m  s z a jk i h a n d la rz y  ż y w y m  
to w a re m , k tó re j c e n tra la  m ie ś c i s ię  p ra ­
w d o p o d o b n ie w W a rs z a w ie . D a le j  
s tw ie rd z o n o , iż b a n d a ta t ru d n iła s ię  
w y w o ż e n ie m m ło d y c h  d z ie w c z ą t w ie j­
s k ic h  d o  A rg e n ty n y . Z e  w z g lę d u  n a  to ­
c z ą c e s ię ś le d z tw o z a ró w n o  n a z w is k a  
ja k  i b liż sz e s z c z e g ó ły t r z y m a n e s ą w  
ta je m n ic y .

N IE Z Ł O M N Y M  Ż O Ł N IE R Z O M .

B e n ja m in ó w  —  g d z ie p rz e d 1 4 la ty  o f ic e ro w ie  

ie g jo n ó w  z o s ta l i u w ię z ie n i w  o b o z ie  k o n c e n tra ­

c y jn y m , b y l m ie js c e m  u ro c z y s to ś c i k u  c z c i n ie ­

z ło m n y c h ż o łn ie rz y . —  N a w y s o k ie m  w z g ó rz u  

w z n ie s io n o  p o m n ik  k u  c z c i le g jo n is tó w . N a o -  

b e lis k u  z g ra n itu  z n a jd u je s ię o rz e ł z ro z w in ię -  

te m i d o  lo tu  s k rz y d ła m i, t r z y m a ją c y  w  d z io b ie  

ro z e rw a n y  ła ń c u c h  —  s y m b o l p rz e m o c y . W m u ­

ro w a n a ta b l ic a  z a w ie ra  k ró tk i , le c z ta k  w y m o ­

w n y  n a p is ; „ N ie z ło m n y m  ż o łn ie rz o m  J ó z e fa  P ił ­

s u d s k ie g o , o f ic e ro m  L e g jo n ó w  w ię z io n y m  w  B e n ­

ja m in o w ie  w  r . 1 9 1 7  z a  o d m o w ę  p rz y s ię g i n ie m .  

c o m . —  I lu s tra c ja n a s z a p rz e d s ta w ia p o m n ik .

—  P u c k , (S a m o b ó js tw o  k o m o rn ik a  
s ą d o w e g o ) . D n ia  2 4  c z e rw c a  o  g o d z . 1 1  
w  n o c y  p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  p rz e d  U -  
r z ę d e m  P o c z to w y m w y s trz a łe m  z r e ­
w o lw e ru  w  s k ro ń  k o m o rn ik  s ą d o w y w  
P u c k u  K re ja , —  D o te g o k ro k u  p o ­
p c h n ą ć  g o  m ia ło  n ie z g o d n e  p o ż y c ie  m a ł­
ż e ń sk ie  i ro z s tró j n e rw o w y ,

—  G d y n ia , (O  b a z y lik ę  m o rs k ą ) , —  
S p ra w a b u d o w y b a z y lik i m o rs k ie j w  
G d y n i s ta je  s ię  c o ra z  b liż sz ą  w y k o n a n ia . 
P ro je k t b u d o w y  je s t ju ż p rz y ję ty  p rz e z  
k s . b is k u p a . B a z y lik a  w y s o k o ś c i 8 0  m tr.  
o je d n e m  p ię trz e s ta n ie n a m ie jsc u o -  
b e c n e g o  la sk u  n a  K a m ie n n e j G ó rz e . —  
B u d o w la w y k o n a n a b ę d z ie  ta k , ż e  p a r ­
te r b ę d z ie w o ln y m  p la c e m , o to c z o n y m  
p ię k n e m i ś c ia n a m i. W  ś ro d k u  te g o  p la ­
c u  s ta n ie  o łta rz , k tó ry  p rz e z n a c z o n y  b ę ­
d z ie  d la  n a b o ż e ń s tw  p o lo w y c h  i w  c z a ­
s ie  u p a łó w  le tn ic h . Z  o b u  s tro n  o łta rz a  
p ro w a d z ić  b ę d ą  w e jśc ia  n a  p ię tro , to  je s t  
d o  w ła śc iw e g o  k o ś c io ła . P o w y ż e j k o ś ­
c io ła  m ie śc ić s ię b ę d z ie  w ie ż a , a  n a  je j 
s z c z y c ie  s ta n ie  f ig u ra  N a jś w ię tsz e j M a rji 
P a n n y  „ G w ia z d y  M o rz a " . K ie d y  ro z p o -  
c z n ie s ię b u d o w ę b a z y lik i n a ra z ie n ie  
w ia d o m o ,

—  W iln o , (5 - le tn i c h ło p ie c  z a b ił b ra ­
ta ) . G a jo w y  m a ją tk u  B ie d ro n ic z e  p o w ia ­
tu  w o łk o w y s k ie g o , J ó z e f  S k ib ic k i , z o s ta ­
w ił w  m ie s z k a n iu  n a b ity  r e w o lw e r .  P o d ­
c z a s n ie o b e c n o ś c i o jc a 5 - le tn i s y n S k i-  
b ic k ie g o  w y ją ł r e w o lw e r  i p o c z ą ł  s ię  n im  
b a w ić , p o w o d u ją c w y s trz a ł . K u la u g o ­
d z iła  w  -1 7 e t 'n ie g o  F ra n c is z k a  Ł ó jk ę , z a ­
b ija ją c g o  n a  m ie js c u .

—  K o c im . (O jc ie c z n a la z ł z w ło k i s y ­
n a  i o s z a la ł) . P rz e d  k ilk u  d n ia m i w e  w s i 
K o c im  g m . M y k a n ó w  .g o s p o d a rz o m  K u -  
ś m ie ro m  z a g in ą ł t r z y le tn i ic h s y n e k ,  
Z d z is ła w . P ró ż n o  s z u k a n o  d z ie c k a . W re ­
s z c ie  w  d n iu  w c z o ra js z y m  z ro z p a c z o n y  
o jc ie c u s ia d ł n a d s ta w e m  w ie js k im  i 
w p a trz o n y  w  g łę b ię  w o d n ą , ro z m y ś la ł o  
u k o c h a n y m  s y n k u . N a g le  n a  d n ie  w o d y  
d o jrz a ł K u ś m ie r m a le ń k ą  n ó ż k ę , k tó ra  
w y c h y la ła s ię z z a ro ś li . P o  w y d o b y c iu  
z w ło k  u k o c h a n e g o  s y n k a  z e s ta w u  K u ­
ś m ie r s tr a c ił z m y s ły .

lącik radjovy.
N IE D Z IE L A , D N IA  5 . 7 . 3 1 . R .

1 0 ,1 5 : T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z W . P ie k a r ,

1 2 ,1 0 : K o n c e r t p o p u la rn y  z  k a w ia rn i „ B a g a te la " ,  

1 3 ,2 0 : M u z y k a .

1 3 ,4 0 ; H ig je n a  s p o r tu ,

1 4 ,0 0 : M u z y k a ,

1 4 ,1 0 : W y c ie c z k a  d o  P ie n in ,

1 4 ,2 5 ; M u z y k a ,

1 4 ,3 5 : Z a ja z d  S o p lic o w sk i ,

1 4 .5 0 :  M u z y k a ,

1 5 ,0 0  : Z  p rz y s p o s o b ie n ia  ro ln ic z e g o ,

1 5 .2 0 :  M u z y k a ,

1 5 .3 0 :  P rz e tw o ry  o w o c o w e  w  g o s p o d , w ie js k ie m ,

1 5 .5 0 :  M u z y k a ,

1 6 ,0 0  : U p ra w a p s z e n ic y o z im e j,

1 6 .2 0 :  M u z y k a ,

1 6 .4 0 :  P ro g ra m  d la  d z ie c i s ta rs z y c h ,

1 7 .1 5 :  T ra n s m is ja z T ro k o g ó ln o p o ls k ic h  r e g a t  

m ię d z y k lu b o w y c h  n a je z io rz e Ś w ite ź ,

1 9 .4 0 :  S k rz y n k a p o c z to w a te c h n ic z n a . K o re s ­

p o n d e n c je  i p o ra d y  te c h n ic z n e ,

2 0 ,0 0  : W ia d o m o śc i p rz y je m n e i p o ż y te c z n e a l­

b o  o d c z y t a k tu a ln y ,

2 0 .1 5 :  K o n c e rt p o p u la rn y  z D o lin y S z w a jc a r s k ,  

W  p rz e rw ie k w a d ra n s l i te ra c k i,

2 2 ,0 0  : h e lje to n : „ S tra c h y  w  z a m k u  M o h o r tó w " ,  

2 2 ,3 0 : R e c ita l fo r te p ia n o w y  R , J a s iń s k ie g o ,

2 3 ,0 0  : M u z y k a le k k a  i ta n e c z n a , 

P O N IE D Z IA Ł E K , 6 . 7 . 3 1 R .

1 2 ,1 0  ; M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 5 ,2 5  : Z a rz u ty  z d ra d y  w  p o w s ta n iu  l is to p a d ó w , 

1 6 .0 0 : M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 6 ,5 0  : L e k c ja ję z y k a f r a n c u s k ie g o ,

1 7 ,1 5  : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 7 ,3 5  : O  ty to n iu .

1 8 ,0 0  : M u z y k a  le k k a  z  „ G a s tro n o m ji" .

1 9 ,2 0  : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 9 ,4 0  : S k rz y n k a  p o c z .- ro ln . G ie łd a  ro ln ic z a .

2 0 ,0 0  : P ra s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y ,

2 0 .1 5 :  P o g a d a n k a  r a d jo te c h n ic z n a .

2 0 .3 0 :  K o n c e rt z D o lin y S z w a jc a rs k ie j , p o ś w ię ­

c o n y  tw ó rc z o ś c i G rie g a .

2 2 ,0 0  : F e lje to n  „ R e in h a rd t i in n i" ,

2 2 .1 5 :  D o d a te k d o P ra s o w e g o D z ie n n ik a R a d j.

2 2 .3 0 :  M u z y k a le k k a  i ta n e c z n a .

W T O R E K , 7 . 7 . 3 1  R .

1 2 .1 0 :  M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 .2 5 :  S z la c h e tn e w s p ó łz a w o d n ic tw o w  w o js k u ,

1 5 .4 5 :  C h w ilk a lo tn ic z a .

1 6 .0 0  : M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 6 .5 0 :  W a k a c je  w  o b o z ie .

1 7 .1 5 :  M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 7 .3 5 :  O  ta je m n ic z y c h  p ro m ie n ia c h u ltr a g a m m a ,

1 8 0 0 : K o n c e r t p o p u la rn y ,

1 9 ,2 0 : M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 9 ,4 0 : G ie łd a ro ln ic z a ,

2 0 ,0  0 : P ra s o w y  D z ie n n ik R a d jo w y ,

2 0 ,1 5  : M u z y k a o p e ro w a i b a le to w a z D o lin y  

S z w a jc a rs k ie j ,

2 2 ,0  0 : F e lje to n : „ P o e z ja n ic o ś c i" , '

2 2 ,1 5  ; D o d a te k d o P ra s o w e g o D z ie n n ik a R a d j.

2 2 ,3 0  : M u z y k a le k k a  i ta n e c z n a .
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W czo ra j w ieczorem  o g o d z in ie 6 -te j 
ro zp o czę ło s ię p o sied zen ie b u d że to w e  
R ad y M iejsk ie j p o d p rzew o d n ic tw em  
p rzew o d n icząceg o p . G rajew sk ieg o ,

|P o u sta len iu  p o rządk u  o b rad , b u d że t 
n a  ro k  1 9 3 1 /3 2  re fe ro w ał szczeg ó łow o z  
w ielk ą zn a jo m o ścią  p . b u rm . S ch w arz ,

B u d że t p rzeszed ł p rzez p o szczeg ó l­
n e k o m isje a k ilk a ty g o d n i p raco w ała  
n ad  n im  k o m isja fin an so w o - g o sp o d ar­
cza . W szelk iem i s iłam i s ta rano s ię , b y

N O W A  P L A C Ó W K A  Z W IĄ Z K U  
S T R Z E L E C K IE G O .

W  u b ieg łą n ied z ie lę za ło żo n y zo sta ł  
o d d z ia ł Z w iązk u S trzeleck iego w  M y ­
ś liw cu .

Z arząd w y b ran o w n ast. sk ładz ie : 
M arzec Jó zef —  p rezes; P rzy b y ło w sk i  
L eo n  —  w icep rezes; R ad z ie jo w sk i D , —  
sk arb n ik ; Jag ie laszek Jan  —  sek re ta rz  
a b ib ljo tek arzem w y b ran o W o jtu cha  
F ran c iszk a .

K o m en d an tem  je s t p . Z ając  P io tr, k a ­
p ra l reze rw y . (-)

b u d że t w  m y śl rzu co n eg o  h asła  o szczęd ­
n o śc i ró w n ież o k ro ić , w ziąw szy p o d u -  
w ag ę ró w n o cześn ie o b ecn e p o ło żen ie .

D eb a ty n ad p o szczeg ó ln em i d z ia ła ­
m i b u d że tu  trw ały  d o  g o d z in y  4 0 -te j w ie ­
czo rem .

Z e  w zg lęd u  n a  p ó źn ą  p o rę , p o sied ze­
n ie o d ło żo n o d o  d n ia d z is iejszeg o .

S p raw o zd an ie z ca ło śc i p o sied zeń  
b u d że to w y ch p o d am y  w  p o n ied z ia łek .

— o —
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W ą b r z e ź n o ,  d n ia 3 lip ca  1 9 3 1  r .

—  O so b is te . Z  d n iem  1 s ie rp n ia  zw o l­
n io n y zo sta ł ze s łu żb y  sąd o w ej n a w ła ­
sn ą p ro śb ę sek re ta rz tu t. S ąd u p . B ru ­
n o n  R eszka , k tó ry  p rzecho d z i d o p racy  
w  ad w o k a tu rze . (-)

—  Ś lu b , W  śro d ę o d b y ł s ię w  tu t. k o ­
śc ie le p ara fja ln y m  ś lu b p . P elag ji F al­
k o w sk ie j, d łu g o letn ie j p raco w n iczk i Z a ­
k ład ów  G raficzn y ch  n aszeg o  p ism a  z  p a ­
n em  E d w ard em  G aw ro ń sk im  z W ąb rze ­
źn a .

M ło de j P arze zasy ła ją w sp ó łp raco w ­
n icy , w y d aw n ic tw o i red ak c ja „S zczęść  
B o że" w d a lszem w sp ó ln em p o ży c iu  
m ałźeń sk iem . (-)

—  W ró cił z u rlo p u , K o m o rn ik sąd o ­
w y p . G łó w czew sk i z W ąb rzeźn a w ró ­
c ił z u rlo p u i o b ją ł z d n iem  d z isie jszy m  
u rzęd o w an ie . (-)

—  P o w ia tow a  K asa C h o ry ch . P o m o ­
cy lek a rsk ie j w  n ag ły ch w y p ad k ach u -  
d z ie la ją  w  n ied z ie lę 1 b m . n a  o k ręg  W ą ­
b rzeźn o  p . d r. K aw czy ń sk i, zaś n a  o k ręg  
K o w alew o  p . d r. M ich a ło w sk i. (-)

—  E k sm isje , W czo ra j d o k o n an o  6 -c iu  
ek sm isy j w  n aszem  m ieśc ie . E k sm ito w a ­
n y ch  u lo k o w an o  n a  „ lu k su sie" ,

—  S tra jk au to b u só w . R o zp o czę ty  
s tra jk  au to b u só w  w  d n iu 1 lipca  n ie zo ­
s ta ł je szcze u k o ń czo n y . N a n aszym  te ­
ren ie s tra jk  n ie o g arn ą ł jed n ak że tak só -  
w ek . i(-)

—  O tw arc ie  k aw iarn i i cu k ie rn i „S a ­
v o y " o d b y ło s ię w  śro d ę p o p o łu d n iu . 
W łaśc ic ie lem  n o w o o tw arte j cu k ie rn i je s t 
p . B o rto w sk i. (-)

P O Ż A R  W  L U D O W IC A C H .

L u d o w iec, 3 , 7 . (W iad , w ł.)
D ziś , p rzed p o łu d n iem  o g o d z . 1 0 -te j  

w y b u ch ł z n iestw ierd zo n ej p rzy czy n y  
p o żar w  zag ro d z ie p . W ięck o w sk ieg o  w  
L u d o w icach -M arjan k i. S p a lił s ię ch lew  
b u d o w an y  łączn ie ze s ta jn ią .

N a  m ie jsce  p o żaru  p rzy b y ły  s traże  o -  
g n io w e z L u d o w ic, O rzech ó w k a i O rze ­
ch o w a.

N ajw ięcej jed n ak  p rzy czy n iła s ię d o  
z lo k a lizo w an ia  p o żaru s traż z L u d o w ic. 
S traty  s ięg a ją  o k o ło  5 ,0 0 0  z ł.

N a m ie jsce p o żaru w y jech a ł p . ase ­
so r D ąb ro w sk i w raz z p o lic ją .

D alsze d o ch od zen ia p ro w ad z i P o ste ­
ru n ek P o lic ji R y ń sk , 
g—

—  W  sp raw ie p . B u rd y , rzek o m o sk azan eg o , 

p ro stu jem y , iźe ro zp raw a p rzec iw  n iem u zo sta ła  

o d ro czo n a . (-)

—  D zik zastrze lo n y  w  L u d o w icach , 
D o n o siliśm y  o  zastrze len iu  p rzez  p . S te i-  
n erta d z ik a . P ro szen i je s teśm y o zazn a ­
czen ie , że d z ik zo stał zastrze lo n y  n a te ­
ren ie L u d o w ic tu ż  p rzy  le s ie  n ie lu b sk im , 
a n ie w  le s ie , (-)

—  O d łożen ie  te rm in u  w y cieczk i. M a ­
jącą o d b y ć s ię w y cieczk ę T o w arzy stw a  
Ś p iew u  „L u tn ia" au tob u sem  d n ia 5 b m . 
d o C iech o c in k a  p rzek ład am y  d o 1 2 b m .

Z arząd  T o w , Ś p iew u  „L u tn ia" .
—  M lew o , (Z eb ran ie K ó łk a R o ln i­

czego ). W  św ię to św . P io tra i P aw ła  
o d b y ło s ię w  sa li p . C h rzano w skieg o ze ­
b ran ie K ó łk a R o ln iczeg o P . T . R , w  o - 
b ecn o ści 4 0 cz łon k ó w  p o d  p rzew o d n ic ­
tw em  p rezesa p . W iśn iew sk ieg o L u d w . 
R eferat n a tem at p racy  zaw o d o w ej w y ­
g ło sił k s. p ra ła t G u lg o w sk i z K ie łb asin a .

—  R y ń sk i, (Z eb ran ie K ó łka R o ln i­
czego ). W  d n iu  2 1 , u b m . o d b y ło s ię ze ­
b ran ie m iesięczn e K ó łk a R o ln iczeg o  P . 
T , R . p rzy u d z ia le o k o ło 6 0 cz ło n k ó w . 
R efera t zaw o d o w y w y g ło sił p rezes K ó ł­
k a  p , W ład y sław  S arn eck i. W  w o ln y ch  
g ło sach  p o ru szo n o ró żn e sp raw y  m , in , 
sp raw ę zak u p u  sz tan d aru . P ro jek t ten  
jed n ak u p ad ł w ięk szo śc ią g ło só w .

—  Z eb ran ie S . M . P , Ź eń sk , o d b y ło  
s ię ró w n ież 2 1 . u b m . N a zeb ran iu k s. 
p ró b , C h y la reck i, p a tro n S M P . w y g ło sił  
c iek aw y  i p o u cza jący  w y k ład  n a tem at: 
„Jak p o w in n a zach o w ać s ię m ło d z ież 
n a m ie jscach p u b liczn y ch" , K s, P atro ­
n o w i p o d z ięk o w an o za re fe rat b u rzą o - 
k lask ó w . (o )

—  K ró l. N o w aw ieś , (N a p o w o d z ian .) 
O fia ry  n a p o w od z ian  n a W ileń szczy źn ie  
z ło ży li: Jak ób  D y g aszew icz —  1 ,0 0 z ł., 
M . D y b w o sk i —  1 ,0 0 z ł., Jan N eu m an n  
—  1 ,0 0 z ł., A lo jzy Jan k o w sk i 1 ,0 0 z ł., 
Z ie liń sk i —  0 ,5 0 z ł., K . G rzeszew sk a  —  
0 ,5 0  z ł., F r. W ilczy ń sk i  —  0 ,5 0  z ł., J . D y ­
b o w sk i —  0 ,5 0  z ł., k s. p ró b . B ączk o w sk i 
—  2 ,0 0 z ł., T . D y lew sk i —  0 ,5 0 z ł., A . 
F elsk e  —  0 ,5 0  z ł., F . Z illm an n  —  0 ,2 0  z ł., 
R . R o tzo ll —  0 ,8 0  z ł,, P o d k asan y  —  0 ,5 0  
z ł., W itk o w sk a —  0 ,2 0 z ł., R ó żalsk i —  
0 ,5 0  z ł., A . N ah s —  1 ,0 0  z ł., J . B o llw ah n  
—  1 ,0 0 z ł., C . K aczm ark o w a —  1 ,0 0 z ł. 
R azem  1 4 ,0 0  z ł.

W szy stk im  o fiaro d aw co m  sk ład am y  
tą d ro g ą se rd eczn e p o d z ięk o w an ie ,  

P rzew o d n .: Jan  N eu m an n , w ó jt.

RUCH TOWARZYSTW

—  C ech  F ry z je rsk i. N astęp n e zeb ra ­
n ie C ech u  F ry z je rsk ieg o o d b ęd z ie s ię w  
p o n ied z iałek  6 b m . o g o d z . 2 -g iej w  lo ­
k a lu  p . K aczy ń sk ieg o . Z arząd .

—  O ch otn icza S traż  P o żarn a . Z eb ran ie m ie­

s ięczn e o d b ęd z ie s ię w e w to rek , d n ia 7 , b m . ó  

g o d z . 8 -m ej w iecz . w  S trażn icy . Z arząd o w e  ze ­

b ran ie o g o d z . 7 -m ej w ieczo rem . Z arząd .

D ru k iem i n ak ład em Z ak ł. G raf. B o lesław *  

S zczu k i. —  R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s  

S zczu k a , W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 .

Z  E K R A N U .
—  P rem jera  film u d źw ięk o w eg o . Ju tro , w  so ­

b o tę , o d b ęd z ie s ię w „S ło ń cu " p rem jera film u  

d źw ięk o w eg o „P o ru czn ik A n n an d “ . O to s tre ­

szczen ie film u : P o  zesłan iu N ap o leo n a W ielk ie ­

g o  n a E lb ę w iern i cesa rzo w i b o n ap arty śc i p rze ­

ś lad o w an i b y li z całą b ezw zg lęd n o śc ią p rzez  

w o jsk a ro ja lis tó w . M ięd zy in n y m i w zię ty zo stał 

d o n iew o li i sk azan y n a ro zstrzelan ie m ło d y  

b o n ap arty s ta A rm an d d e T rev ille . W  o sta tn iej 

ch w ili p rzed ro zstrzelan iem  A rm an d o w i u d a ło  

s ię zb iec i u k ry ć w  p a łacu sw ej p rzy jació łk i, 

g d z ie p o zn a je m ło d ą d z iew czy n ę L eon ję , zaja ­

d łą ro jalis tk ę. A rm an d zak o ch u je s ię w  L eo n ji, 

g d y jed n ak  d z iew czy n a d o w iad u je s ię , że je j u -  

k o ch an y  je s t zb ieg ły m  b o n ap arty s tą , zd rad za g o  

p rzed ro jalis tam i i A rm an d zm u szo n y je s t ra to ­

w ać s ię u c ieczk ą. P o p o w ro c ie N ap o leo n a d o  

F ran c ji A rm an d o d szu ku je  L eo n ję, k tó ra , k o ch a ­

jąc g o w  g ru n c ie rzeczy  szczerze , g o d z i s ię zo ­

s tać jeg o żo n ą .

P o czątek sean só w  w  n ied z ie lę o g o d z , 4 -te j, 

6 ,1 5 i 8 ,4 5 .

DSOOll m „tllBIBZIEM"
w ła ś e . :  F L . B I A Ł E C K I

W Ą B R Z E Ź N O  -  H A L L E R A  N R . 9

P o leca p o b ard zo n isk ich cen ach :

M y d ło to aleto w e , m y d ło d o p ran ia , p ro ­
szk i d o p ran ia , p u d ry i k rem y , p asty  d o  
zęb ó w , w o d y d o u st, p erfu m y , w o d y  k o -  
lo ń sk ie i w o d y k w ia tow e w b u te lk ach  
i n a w ag ę — — — — — — —

L ak ie r i o le j d o rak ie t ten n iso w y ch , 
w szelk ie h erb a ty leczn icze , z io ła leczn i­
cze w  p u d e łk ach , M ag istra E . W o lsk ie­
g o , D ra m ed . S t. B re jera , D ra B ern . L a- 
n era — — — — — — — — —

S o le i w o d y m in eraln e. S o le  d o  k ąp ie li z k w a ­
sem w ęg lo w y m . E sen cja o c to w a. T y n k tu ra  
p rzeciw p lu sk w o m . P ro szek n a k arak o n y , 
szw ab y , m o le i w sze lk ie in n e o w ad y . F lit i 
m u ch o łap k i. Ż er d la p tak ó w . F arb y W ilb ra  
d o m aterji i b u c ik ó w . S p ec ja ln o ść : g o to w e  far­
b y o lejn e w e w sze lk ich k o lo rach . T ape ty , d y ­
w an y ch o d n ik i lin o leu m  s ta le n a sk ład z ie .

O r y g in a ln e  c z ę ś c i
z a m ie n n e  d o  m a s z y n  ż n iw n y c h  i  r o ln i ­

c z y c h  p o leca p o cen ach n a jk o rzy stn ie jszy ch

F R A N C I S Z E K  K W A Ś N Y

W ą b r z e ź n o , P o n iato w sk ieg o 5 .

50 zł. nagrody
w  n o cy z 3 0  czerw ca  n a 1 lip ca b r. sk ra ­
d z io n o z m eg o p o la 1  f u r ę  o w s a .

N ag ro d ę o trzy m a ten , k tó ry m i 
w sk aże z ło d z ie ja , ab y  g o m o żn a b y ło  są ­
d o w n ie u k arać

F r . F r i t z  —  T r z c ia n e k
T ele fo n W ąb rzeźn o 2.

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D n ia  6  lip ca 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 0 -te j p rzed  

p o t sp rzed aw ać  b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  
p rzy m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o ­
tó w k ę :

1 sza fę że lazn ą .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze. 

G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

L O S Y
I I I . k la s y  2 3 Ł o t e r j i P a ń s t w o w e j

n a d e s z ły ‘W l

KOLEKTURA

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I "
T E L E F O N  8 0 . W Ą B R Z E Ź N O M IC K IE W IC Z A  1 .

DipowiEdź j. Meinfii.
N iep raw d ą je st, jak o b y n ie o d eb ra ła czy n szu  

d z ierżaw n eg o p o n iew aż o so b iśc ie k w ito w ała o d b ió r 
9 3 0 z ł za ro k 1 9 3 1 .

T ak sam o n iep raw d ą je s t, że p o lec iła M ag istra ­
to w i o d em n ie k aso w an ie czy n szu , g d y ż tak o w y  zo ­
s ta ł zajęty  jed n ą u ch w ałą z d n ia 2 k w ietn ia 1 9 3 1  
d ru g ą  u ch w ałą z d n ia  2 4  k w ietn ia 1 9 3 1 1 . d z . 4 6 6 5 /3 1  
i 1 3 7 6 /3 1 , n a k tó re to za jęc ie o trzy m ał M ag istra t 
1 4 7 z ł. tak , że żadn ą k w o tą n ie za leg am .

S t ę p n ie w s k i

I
 Dziś konieczna

V  

Oszczędność! 
z a k u p u j ą c  u  m n ie  

o s z c z ę d z is z  2 0 * * o |o

S T R Z E L A N IE  B R A C T W A  S T R Z E L E C ­

K IE G O  W  W Ą B R Z E Ź N IE .

o  g o d n o ść  k ró la  k u rk o w eg o  o d b ęd z ie s ię  
w  d n iu  5 lipca b r, z n ast. p ro g ram em :
S o b o ta, 4 , 7 ,:

g o d z . 1 9 ,3 0 : ap e l d la w szy stk ich B ra ­
c i z  fu z jam i w  S trze ln icy .

N ied z iela , 5 , 7 ,:
g o d z . 5 ,3 0 : p o b u d k a ,
g o d z . 6 -ta : p o ran ek m u zyczn y d la  

k ró la i ry ce rzy ,
g o d z . 8 -m a: zb ió rk a w  o g ro d z ie p an a  

T w ard o w sk ieg o ,
g o d z . 8 ,1 5 : w y m arsz p o  sz tan d ar, k ró ­

la , ry ce rzy  i zam ie jsco w y ch g o śc i z  
h o te lu  „B ia łego O rła“ , n astęp n ie  d o  
k o śc io ła  n a  n ab o żeń stw o ,

g o d z . 1 2 -ta : s trze lan ie o g o d n o ść K ró ­
la  K u rk ow eg o  i n agro dy ,

g o d z . 1 4 -ta : p ro k lam ac ja  n o w eg o  K ró ­
la  i R y cerzy  i d ek o rac ja  n a jlep szeg o  
S trzelca p o zam ie jsco w eg o , o raz u -  
ro czy sty w sp óln y o b iad ,

g o d z . 1 5 ,3 0 : d a lsze s trze lan ie o o rd e ­
ry  i n ag ro dy .  Z arząd .

P o lecam :  

lawę i wlanej palm 
d z ie n n ie  ś w ie ż ą

I 1 ) 4  f u n t a  0 ,5 0 ,0 ,5 5 , 0 ,6 5 ,  0 ,8 0  z ł .

I Jan Hoffmann 
t o w a r y  k o lo n ia ln e  

| W ąb rzeźn o  R y n ek 2 6 .



Str. 6 77

Przetarg przymusowyPONMLKJIHGFEDCBA

Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 10,15 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę w mojem biurze, ul. Hallera 10:

1 fortepian, 1 lustro, 1 obraz, 1 kanapę, 
4 krzesła, stół i dywan,

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz, 4-tej po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę u p. Karola i Jadwigi Borchertów 
w Wąbrzeźnie, ul. Marsz, Piłsudskiego:

1 bufet.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.;

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 10,30 przed 

poł, sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

1 fortepian, 12 litrowych butelek wó­
dek gatunkowych i 6 ćwierćlitrowych 
butelek wódek gatunkowych.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PBZETASG PBZYMUSOWY
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 11-tej przed 

poł, sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę :

maszynę do pisania i szafę żelazną.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 1,15 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę :

1 kasę rejestracyjną.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. godz, 5,45 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę: .

1 autobus marki „Ford0.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r, o godz. 12,45 po poł, 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

1 bufet.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz, 11,30 przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę w mojem biurze przy ul. Hallera 10:

1 maneż, 1 sieczkarkę, 1 młockarkę, 1 
śrutownik do zapędu motorowego, 1 o- 
pielacz, 1 żniwiarkę, 1 maneż 6—8-kon- 
ny, 1 opielacz, 2 torfiarki, 1 młockarkę 
do zapędu motorowego, 1 maszynę do 
pisania, 1 opielacz, 1 żniwiarkę, 2 wi­
rówki, 1 maneż 4-konny, 2 młockarki, 
1 opielacz, 1 walec żelazny, 1 grabie 
konne, 1 dwuskibowiec, 1 sieczkarkę, 
1 młockarkę krótką, 1 maneż duży, 1 
siekacz i 1 wialnię.

Główczewski, komom, sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 4,15 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

radjoaparat i maszynę do garbowania 
skór.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno,

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r, o godz, 5,15 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę:

50 garnków żelaznych.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 11,15 przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę u p. M. Betlejewskiego, junj. w Wą­
brzeźnie:

1 platformę, biurko, szafę i leżankę.

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 9,45 przed 

poł, sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę u p. Ottona Kowalskiego w Wąbrze­
źnie, ul. Pomorska;

1 szafę żelazną, 1 maszynę do pisania, * 
Główczewski, komora, sąd. w Wąbrzeźnie. I Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno.

PBZETABG PRZYMUSOWY
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 9-tej przed 

poł. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę u p. Wiktora Wrocławskiego w Wą­
brzeźnie, ul. Wolności:

karoserję do autobusu,

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy 

Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie na pokrycie zaległych składek ubez­
pieczeniowych w niżej wymienionych miejscowościach:

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 4,45 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­

tówkę : 
1 biurko.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 4 lipca 1931 r. o godz. 9-tej przed 

poi. sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatą:

1 pianino i 3 łóżka.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 

przy ul. Hallera 10.
Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno,

Przetarg przymusowy
Dnia 6 lipca 1931 r. o godz. 12,30 po poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go­
tówkę: •

samochód osobowy „Lorela”.
Zbiórka reflektantów w mojem biurze.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie

1. Na rynku w WĄ­
BRZEŹNIE

Dnia 10. VII. 1931 r.
o godz. 10-tej przedpoł.

1 maszynę do pisania „Continental*

2. Na rynku w WĄ­
BRZEŹNIE

Dnia 10. VII. 1931 r.
o godz. 10-tej przedpoł.

1 maszynę do garbowania.

3. Na rynku w KOWA­
LEWIE

Dnia 11. VII. 1931 r.
o godz. 10-tej przedpoł.

1 biutko ciemne. *

4. Na rynku w KOWA­
LEWIE

Dnia 11. VII. 1931 r.
o godz. 10-tej przedpoł.

1 stolik nocny.

5. W GAPIE, pow. wą­
brzeski

Dnia 13. VD. 1931 r.
o godz. 10-tej przedpoł.

9 warchlaków.

6. Przy poczcie w RYŃ­
SKU

Dnia 15. VII. 1931 r.
o godz. 9-tej przedpoł.

1 leżankę.

7. Przy oberży w SRE­
BRNIKACH

Dnia 15. VII. 1931 r.
o godz. 10,15 przedpoł.

5 warchlaków.

8. Koło przejazdu kolej, 
w PŁUŻNICY

Dnia 16. VII. 1931 r.
o godz. 9-tej przedpoł.

1 śrubsztak.

9. Koło przejazdu kolej, 
w PŁUŻNICY

Dnia 16. VII. 1931 r.
o godz. 9-tej przedpoł.

1 kredens.

10. Przy oberży w O- 
STROWIE

Dnia 16. VII. 1931 r.
o godz. 12 w południe.

1 warchlaka.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego.
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Kupię dobrze utrzymany 

wózek 
dziecięcy

Zgł. w ekspedycji „Głosu**

Mam na sprzedaż 
kilka 

Kogutów 
czystej rasy Plymouth- 
Rock i Leghorn również 
kurki 3 miesięczne czystej 

rasy Leghorn 
KURZY SKI

Wolności 57.

@@oo

Ogłaszajcie

-----  S I Ę =

w „Głosie

Wąbrzeskim"

00O©

KI
różn
kauczukowe

na drzwi

B.SZCZUK

i firm.
dostarcza

najtaniej

i metalowe 
mosiężne

Dotąd niebywałe! Nowość dla Wąbrzeźna i okolicy.
Od soboty, dnia 4 do wtorku, dnia 7, w niedzielę 3 seanse o godz. 4 o 6,15 i o 8,45 w.

FILM DŹWIĘKOWO - ŚPIEWNO - MÓWIĄCY, z RAMONEM NOVARRO p. t.

Porucznik Armand
w pozostałych gł. rolach występują Doroty Jordan, John Miljan, Marjon Harris.

UWAGA! W sali dancingowej i restauracyjnej w porze obiadowej i wieczorem KONCERT


